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W  zam kniętej kopercie otrzym ałem  przed 
k ilku  dniam i i ja odezwę do włościan pp. A le
ksandra  D ąbrow ca, Karola Stępienia, M ichała 
M ałka i Józefa K rzem ienia, k tórą  Szanow na 
R e 'a k c ja  ogłosiła w num erze D zienn ika  P ol
skiego  z minionej soboty.

N ie zastanaw iałem  się wiele nad tem , czy 
podpisy autorów tej odezw y są autentyczne, albo 
też czy pochodzą od jednego  jakiegoś pom y
słowego agitatora, lub też liczniejszego koła, sto
jącego po za sferą włościan, k tóre dla takich 
lub owakich widoków przedsięwzięło sobie „obra
biać chłopów u.

P. A leksander D ąbrow iec i jego  przyjaciele, 
k tó rzy  z nim razem  podpisali odezwę, nie są 
q)i znani osobiście. Chętnie też przypuszczam , 
iż są to najpoczciwsi ludzie, którzy —  jeżeli na 
praw dę żyją w świecie, w dobrej'w ierze położyli 
swoje nazw iska na odezwie „Do braci włościan", 
albo też kom uś pozwolili je  położyć. O dczytaw szy

J‘ednak ten ak t dokładnie, przyszedłem  do prze- 
w iądezenia, że zasługuje, ażęby nad nim zasta

nowić się uważniej, gdyż odsłania Jo pisrpo cal- 
£ienj nową stronę agitacji dobrze zorganizowąnej, 
(  śmiałp kierpw aąej.

M ó w i ą c  k r ó t k o ,  m a  s i ę  t ń d o  
c z y n i e n i a  z l i c h ę  z a m a s k o w a n y m  
a k t e m  k o s m o p o l i t y c z n e j  a g i t a c j i  
s p c j a l i s t y c z n e j .

T rafnie kioś w yraził się, że mniej więcej 
k ażd y  porządny człowiek jest po trosze socjali; 
fitąi Mianowicie — o ile socjalizm  zw alcza p rzy 
wileje i padużycia  kap ita łu , o jle on bierzę w 
pbropę m ąsy ubogiego ludu rabopzego i zdąza 
4o zabezpieczenia zpośnej egzystencji każdem u 
bez w yjątku, kto uezejwie ą a  cbleb pracp je  — 
o ty le każdy , kto nie je s t ppzbąwiony poczucia 
ąpiąwiedliwośui, a pnsedewszystkieip poczucia 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  m j ł o ś ę i -  b l i ź n i e g o ,  
pipsi ^ym poty^oifać z tąp  pojętym  ruchom  
socjalnym  na rzecz k las pracujących . Najnowsza 
Ppcyklika pap iesk a  cjajo dobitny j podniosły 
Wyraz te j idei, że dążność do zapew nienia praw  
obyw atelskich i dobrobytu  m aterjalnego k lasom  
pracującym  stanowi jedno  a nader w ażnych za 
dań  chrześcijaństw a w teraźniejszej dobie dzie 
jćw , logiczny w ynik istotnego wcielenia zasad
chrystianizn r w urąacjzepia ąpojeczpe. '

o miłość ludu, ta  pogodna,liecz  inua to miłość ludu, ta  pogodna, sz la 
chetni* i uszlachetniająca, k tó ra  nie uczy go  
nikogo nienaw idzieć, nikom u nie zazdrościć jego  
mienia, nie poniewiera jego w iary, peżuć, akłop- 
pbści obyczajów i zwyoziajów; a inna: miłość ludu, 
k tó ra  aposjołuje nową wiarę ; bez Boga, której 
dogm atem  jedynym  „rozumnie uregulow ane sa- 
mtdttbrtwo" — agitacją, jvti-ra, jak się te ra s  jh  
Śkrawo odsłoniło ,.a  kongl-aśie brukselskim , zu 
pełnie opanowaną została przez internacjonał 
Żydowski, jako w yborne narzędzie Jo  rozprzęże
nia' i r°?;kła du rodąiny i naropow chrześcijań
skich, w ogólności całego usrroju społecznego 
Ipdzk ości, i partego n a r zasadach chrzęści

skicli.
P rzypatrzm y  się bliżej treści o d ezw y : „ Do 

braci w łośeian“ pp. A leksandra  D ąbrow ca i tow., 
•a przekonam y się. że z każdego je j ustępu w y
gi kdają kopy tka  djablika, im portowanego do nas 
* Gfenewy czy z Berlina, k tó ry  przedstaw ia się 
pam  w praw dzie w kostjum ie K rakow iaka, ale 
strasznie licho tę rolę odgryw a,..

łifa sam ym  wstępie zaznaczają aujorowie o- 
desjwy, że socjalistyczne, zasada bezw zględnego 
.amoldbstwa jadnostek  i k las społecznych stano
wi dla nich punk t wyjścia. W ołają oni bowiem ! 
„Nie oglądajm y się na nikogo, bo nik t nam  ani 
pomocy, ani rady nie udzieli!" N ,e miłość O j
czyzny, troska  o przyszłość k ra ju , pragnienie 
dobra dla ogółu, niech będzie pobudką dla ludu 
d i raźniejszej p racy  nad polepszeniem  własnej

doli, a przez to i doli tych wszystkich, z kim 
ten lud wspólnie ż y je ,-  lecz tak , ja k  spodleni pa
nowie, ja k  samolubni rzem ieślnicy i zbałam uceni 
robotnicy, niech i włościanin ty lko włościan za 
b raci uznaje, a zresztą niech nie ogląda się na 
nic i na n ikogo! .

Uczucie religijne stanowi tło, na k tórem  w y
rab ia ją  się w szystkie wyższe, szlachetniejsze po
jęc ia  u włościan naszych. Sądzę, że kto zna lud 
nasz, nie zaprzeczy mi, że tak  jest, a nie inaczej. 
T ym czasem  ateizm wionie z całej treści odezwy. 
Nie m a w niej słów ka jednego , k tó reby  znamio 
nowało, iż przem aw ia tu  p r a w d z i w y  polski 
włościanm, k tóry  z dziada, pradziada, wszystko,

| cokolwiek złego, lub dobrego zdarza mu się w 
tem  życiu, p rzyw yk ł odnosić do woli Bożej 

1 W  postulatach nr. 22. i 23. jasno okazuje się, z 
j kim  tu m am y do czy n ien ia ; brzm ią one, ja k  na- 
! s tępuje: „D uszpasterz obowiązany być powinien, 

j a k o  u r z ę d n i k  p a ń s t w o w y  wszelkie cere- 
I monje kościelne bezpłatn ie w ykonyw ać. Z a  uży- 
i tek  kościoła do c e r e m o n i j  k o ś c i e l n y c h ,
: strona i n t e r e s o w a n a  powinna opłacać stałe 

tak sy , z k tó rych  należy tw orzyć fundusz na bu 
dowę i u trzym anie kościołów.” W ięc duszpasterz 
niech będzie urzędnikiem  bezw yznaniow ego pań- 

| stwa, nie sfugą kościoła, ą dom y Boże niech idą 
> yr arendę przedsiębiorców, k tó rzy  za m arkam i i 

kontraąaarkam i będą w puszczali do nich „strony 
| in teresow ane- do odbyw ania „ceremonij kościel- 
j n y ch .“ Szkoda, że szanowni autorowie odezw y 

me dopowiedzieli, czy życzą sobie dla szczęścia 
„braci w łościan", ażeby państwo w ypuszczało w 
arendę u trzym yw anie kościołów w drodze publi
cznej licytacji, czy z wolnej ręk i? ..,

• Uganizację gm iny pragnęliby autorowie 
przeprow adzić w edług system u dziesiętnego. Gm i
ny powinne liczyć minimalnie 100 domów, 100 
gm in m a stanowić powiat, 100 gm in w ybiera 
posła do Sejm u i do B ady państw a, na każdych  
10 gmin, powinien być ustanowiony doktor k ra 
jow y, ną każd y  powiat, tj. na 100 gmin powi
nien powstać odrębny fundusz asekuracy jny  itd.

O hłopsk i rozum  in aczej je d n a k  n a  te  r ze c z y  
zapatruje rię. On pojm uje g m in ę  ja k o  organizm  
ż y  w y , m a ją cy  c ia ło  i d u szę  — u n iego  grom ada  
to „ w ie lk i cz ło w iek ."  P ra w d z iw y  nasz w łośc ian in  
n ig d y  n ie p o w ied z ia łb y  tego , a ż e b y  śc ią g a ć  po 
100 d o m ó w  w jed n ę  gm in ę, bo  i, la  n iego  gm jńą  
n ie  sk ła d a  się li z  „dom óżr”, atfe jęs i t o ro iW  rtt' 
dżin a  rozszerzon a  i am putację % tej lub  ow ej 
gm jn y  pę.wuej Jióśoi dom ów  dla śc ią g a n ia  ich  w 
jak ieś n ow e gm in y  sy stem u  d z ies ię tn eg o , cHłop  
u w a ża łb y  za  g r z e c h  - -  za  coś podojonego, 'ja k  
g d y b y  k toś ch c ia j;' d ow o ln ie  rvźd z ie lić  i łą c z y ć  
yndziny W falanStefy  o 10 in d y w id u a ch .

O dezw a żąda zniesienia obszarów dw orskichj 
albowiem  „wszyscy jesteśm y równi, więc cijiżąr^ 
powinne być rów ne." Pardzft pięknie. L,eez 
chłopskj eo)JUWi rozum spraw iedliw y mówi, że za 
w iększe obowiązki, należą się słusznie większe 
praw a — więc pojmuje on, że g d yby  gnieśiomi 
ob zary  dworskie, to w łaścjciej obsżard dwórskie- 
§°.’ g d y  pteO  nir-raa skm jeden. w<-ęej  podatków, 

iż g m in i e ą b  m usiałby uzyskać za .o pevynę 
w yróżnienia w organizacji gnpny. jlh łop  woji 

J utyzytąanje tradycyjnej równości w grom adzie i 
J dł$ tego przeęiw ńy jest łączeniu grorpady ? 

dworem. rli  iie  jest prawdziwe włościańskie sta
nowisko zasadnioze w obec kwestji łączenia dwo
rów z gminami. O d e z w a : „Do braci włościan" 
mówi jed n ak  jednostronnie o nałożeniu na dwory 

| ty lko c i ę ż a r ó w  gm innych — p r a w a  zaś 
! rozkłada indywidualnie, w edług liczby głów. T uk 

phłop praw dziw y nie argum entuje j
Szerok o  rozp isiye się ocjezwa P a s e k u r a c j i- -  

lu d zi, n a  \y y p a d ek  sła b o śc i i na starość, ząopą-  
trzen ią  d lą  w d ów  i sierót, ą  w reszc ie  m ien ia , od  
szk ó d  rozm aitych . Jest to ta  c z ę ść  program u so 
cja listy czn eg o , którą przysw ajają  sob ie  w szy stk ie
państw a oświecone i którą nowsze ustawodawstwo 
przeprow adza stopniowo- Ale to pew na, że nasz 

J włościanin nie m yśli jeszcze o tak iej uniw ersal
nej asekuracji, k tóra m usiałaby strasznie drogo

k o sz to w a ć , z w ła sz c z a  je ż e li b y ła b y  „pow iatam i"  
przep row ad zon ą , ja k  proponuje odezw a.

G łow n em  z łem  w  o d e z w ie , je s t  w id oczn a  w  
niej dąŹLOŚć do zn iszczen ia  w iary  ludu  i s łab o  
k ie łk u ją ceg o  dup .ero p o czu c ia  narodow ego. C a ły  
program , zaw arty  w  od ezw ie , je s t  fab rykatem  
ag ita torsk im  i p rzeb rzm ia łb y  n iew ątp liw ie  b ez  
śladu , g d y b y  n ie  ta  ok o liczn o ść , iż u derza  w  
strunę u czu ć  so b k ow stw a  k la sow ego  w ło śc ia n  i 
po niej gra . T o  ją  c z y n i szk od liw ą , god n ą  p o tę 
p ien ia  — b ez  w . g lęd u  n a  to, k to  ją  p odp isa ł. 
j , ^ or.owJ e JeJ k rzew ic ie la m i d o k rry u y  sz k o 
d liw ej. Z w a lcza ć  ich  jest ob ow iązk iem  k a żd eg o , 
kom u m iły  spokój sp o łeczn y  w  kraju , i rów n y  
j e g o  rozw ój c y w iliz a c y jn y .

le o fil Merunowicz.

Zjazd lita mmi w Sclmas
i z wielkich manewrów w „Wahdviertlu.u

( Oryginalne sprawozdanie).
Goprłitz 3. w rześnia.

W ielkie wojskowe widowisko, rozgryw ające 
się na polach „  W aldv icrłlu ,u którego św iadkam i i 
uczestnikam i są sprzym ierzeni cesarze A ustrji i 
Niemiec i ich sojusznik król saski, rozpoczęły się 
wczoraj  ̂ efektownie w>elką u ta rczką  konnicy 
przy  wsii Aep felgscheit w pobliżu Gopfritz, gdzie, 
ja k  wiadomo, znaduje się główna kw atera  k iero
wnictwa naczelnego manewrów. Ju ż  wczoraj na 
ciera ły  ustro na siebie obydwie konnice, t. j. kor- 
pusu 2 (zachodniego) i korpusu S. (wschodniego), 
Do wielkiego a tak u  dragonów  przyszło atoli do
piero dziś pod wioską wyżej w ym ienioną. Pięć 
tysięcy jeźdźców  starło się ze sobą, najeżdżając 
w największym  pędzie na siebie. W ielka  liczba 
jeźdźców  spad ła  z koni —  po k ilku  na jednem  
m iejscu a  k ilka  koni padło na miejscu n ie 
żyw ych. N aturalnie, że by ły  pokaleczenia, jak  
? j m anie r ęki, nogi i węcej lżejszych potłuczeń, 
jed n ak  o zabiciu się którego % jeźdźców, spadłych  
z kom, mc dotychczas nie sfychać . Dodać trze
ba, że ta  „b itw ą lęępnjcy" stoczoną została przy 
szalonym  ^ a j p ,  jąL. " wczoraj panow ał przez 

ęąły. S kończyła się ona porażką arraji 
zachodniej, w zględnie korpusu S, d o w a lo n e g o  
p rzez lenera ła  broni h t  G ri one, ^ ió ry  eofnął się 
w k ie runku  S(‘.hwn~gęnj.„-Win<ł gstoig. Ze 'wi- 
tem będzift, się ' jm rc  u u re z k a  toczyła  dalej, a 
m onarchowie będą się je j p rzypatryw ali ze w: '

Y YYl i o  c ł n  . J  ! i .  1  1 * . *

nierze m artw i na ziemię. N aturaln ie, ze liczby 
tych  ofiar nie m ożna nawet podać w przybliże
niu, ponieważ całe  m anew ry osłonięte są g rubą  
tajem nicą.

P rzy b y ł tu arcyksiążę  F e rd y n an d  d’E ste, a 
ju tro  przybędzie m łodszy brat jego, arcyksiążę  
Otton, którego m ałżonka już się znajdu je  w  
W indegsteig. C ała więc niem al rodzina cesarsk a  
zgrom adziła się w okolicy Schw arzenau na  powi
tanie cesarza niemieckiego, cc już ssmo przez 
się nadaje  przyjęciu cesarza W ilhelm a w  A ustrji 
cechę najw iększej serdeczności i zażyłości.

G. Smólski.

raa przy  m iasteczku W iudigstei", gdzie w Pfe- 
m am u m ieszka arcyksiążę Karm L udw ik z ro-

Meires 4. w rześnia.
D otarłem  nareszcie via  W indigsteig Jo 

M eires, gdzie w zam au  właściciela ziemskiego 
p, Spielm anna, m ieszka kanclerz państwa n ie
m ieckiego, Caprivi. wspólnie z h r. K alnoky’m i 
królew iczem  saskim . O bydw aj kanclerze m ają ze 
sobą sekretarzy , co oznacza, że toczyć się będą 
pom iędzy nimi konferencje z p isanym i protokoła
mi. Z dążając w spiece do Meires, zakosztowałem  
słodyczy m anew row ych w całej pełni, ponieważ 
przyszło mi odoyć ośmiokilometrową drogę, 
z Schw arzenau do M eires, piechotą, za wózek bo
wiem żądano w Schw arzenau nie m niej, j a k  20 
guldenów , co w ydało mi się za drogiem. Z lany  
potem na wskróś, siadam  do pisania niniejszego 
listu w gospodzie pani T schapp „pod Bocianem " 
w M eires, a z okna spoglądam  r *  zam ek, w któ 
rym  właśnie konferują kan c le rze  przy uczestni
ctwie cesarza W ilhelm a, k tó ry  tu  już  ban  i od 
południa. S iedzę i piszę, a chociaż już  m a się ku 
wieczorowi, nie wiem jeszcze, gdzie  słożę głowę 
skłopotaną i znużone ciało do snu. W  m iejscu 
i okolicy noclegu dostać nie m ożna, gdyż w szy
stko przepełnione wojskiem  rejteru jącem  j  m erała  
G riinnego, trzeba  więc będzie „pom aszerować" do 
m iasta  W aidhofen, ztąd  o dziew ięć kilom etrów od
ległego. Saanowne redakc je  może i nie m ają w y
obrażenia , jak  się kłopotać i trudzić  i natężać 
musi w ędrow ny korespondent i ile musi on po
nosić w ydatków  na  k izdym  kroku...

Ale wróćmy do tutejszego zam ku.
Zowie cm się zam kiem , ale je s t w istocie 

ęzęczy dw orkiem , w praw dzie bardzo obszernym , 
lecz w cale nie poczesnym . Zdobi go p iękuy  park . 
T u  panuje najcichszą ' idy la, je s t to zakątek , o 
k tó rym  joow.ędzieć m ożna, że świat tu  deskam i
zabj(y, kanclerze m og t więc bez przeszkody 

' pin. Nb

dziną. Szanse ąręiji w schodniej, w zględnie ]*or- 
pujm 2 , dowodzonego przez jene; a ła  broni Ącń^u- 
felda, śą Dardzo znaczne, tak , iż wedle w szelkie
go praw dopodobieństw a będzję óh > jutr® zw y
cięzcą.

Y^erwszy ra z  użyto dziś, ną  szersze ęaamią 
ry  nowego proch o. k tó ry  w wysokim  Ropniu dopisał 
i okazął się. wielce użytecznym-. Je s t on bow iem  
w pełnem  ąłową znaczeniu bezdym nym .

P rzyznać  c należy, Ź> proęb ten spraw ia 
groźne wrażenie. S łychać było  godzinam i strzały  
w lesje, s(rzełalo k ilk a  bataljonów strzelców i 
w ystrzelało cały  zapas amunicji, a nie w idać było 
ani jednej chm urki dym u. W idać w yraźnie ka*- 
deko żołnierza tak , iż n ieprzyjaciel może naw et 
podczas najw iększego p ^ i ą ,  karabinow ego brać 
n a  cel po,szczególnego człowieka i zm iatać go na 
pewne, łia tw p ąobje zajem  w yobrazić, ja k ie  stra- 
ś?ne ąpąstoszenią w lu d k a c h  będzie proeb ten
r n L i ł  n ń l ł n a n n  . . . a ! ___

konferow ać w appkpju. Kie tracą  oni też c z a su : 
W czoraj trw ała  kou e reu c ja  od godziny 11. przed 
południem  do &. popołudniu bez przerw y , a  dziś 
zaczęła się w południe i trw a  dotychczas — go
dzina wpół do U. popołudniu.

W szyscy sądzą, że chodzi na tych  konfe- 
! reucjaęh  o w ażne raecay , bardzo w ażne... MuBzę 
1 list. przerw ać, bo mnie delożuje. z gospody woj

sko, k tóre  w łaśnie nadciągnęło do n  si.
G. Smólski.

fobił pódcząą wojny.
O kropne upały  dają się wojsku strasznie we 

ąnaki Chorych, tj. m»roderów, stosunkowo b a r 
dzo w ysoki procent. O pow iadał mi jed en  z ofice
rów, źródło zupełnie w iarygodne, że z jego kom- 
pan j1, k tórą  w yszła a m iejsca załogi w liczbie 
1,-Ib. odesłano do miejsca załogi 16 mnrodei ów 
tak , iż dziś liczy kom pania ty lko 120 ludzi. Za- 
py iłem  go, czy są i zmarli, na co odpow iedział: 
nm stety są, w tym  strasznym  upale padają  żo ł

W lndigsteig 4. w -ześnia.
( Oryginalne spraw ozdanie). 

i Zdelożow any z k ąc ik a  w gospodzie pani 
! T schapp  pod „bocianem " w M eires, gdzie w zią

łem  zam ach do p isania o konferencjach dwóch 
kanclerzy , p rzyczem  zaczęły mi się cisnąć pod 
pióro rozm aite polityczne myśli, m ające na celu 
nacechow anie wielkiej politycznej doniosłości tych 
m anew rów , odbyw ających  się przed  oczym a 
sprzym ierzonych cesarzy , n a  k tóre  ca ła  E uropa 
baczną zw raca uw agę — otóż zaelozowany tam 
siłą zbrojną, wziąłem , ja k  to  mówią — nogi za 
pas i dalej w drogę szukać noclegu, co było 
tem  pilniejsze, że słońce już by ło  zaszło i mrok 
wieczorny począł zapadać. P rzedem ną faliste 
ścierniska, skoszone łąk i, a  w oddaleniu lasyjosła- 
n iają się w m głę w ieczorną. Po półgodzinnym  
tęgiiu m arszu ukazuje  mi się w końcu kopuła 
czerw ona kościoła w W m digsteig, ale zarazem  
spostrzegam  chm urę ku rzu , ciągnącego się po 
drodze. Niezawodnie je s t to oddział wojska, zdą-
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tWield spadek.

B y ła  północ G ęsta śnieżyca szła w za
wody z pociągiem pospiesznym  kolei wschodnio-
południowej, k tórym  w yruszy ł w drogę J 0hn 
Ti?reverton.

N apróżno, w yciągnięty w ygodnie na k a 
napie, gdyż sam jeden znajdow ał się w prze
dziale wozowym, usiłował skleić powieki. P rze 
szłość życ ;a, pełna odmian i rozmaitości, pełna 
niedorzeczności, k tó re  popełniał, rozw ijała się 
długiem , różnobarwuem  pasmem przed  znuźonem 
jego okiem, odpędzając sen pożądany.

Zaiste... życie jego dotychczasowe aie było 
różam i usłane, przeciw nie bardzo ciężkie i mo
zolne. G dy je i*ozpoczjnał, doszedłszy lat mło
dzieńczych, rozporządzał skrom nym  m ajątkiem , 
k tó ry  dozwolił m a przyjść w posiadanie oficer
skiego stopnia w pew nym  pu łk u  piechoty lM Ci 
królowej W. B rytanji. L ecz nieznaczne fandu- 
?zo w yczerpały  Bię rych ło  i gdy  m iał wydać 
ostatniego szterliga, wi_ ąf dym isję z armji,

* łd  tego dnia p rz e b i j ]  się przez świat, ja k  
mógł i umiał. W  ja k i zaś sposób to czynił, 
n ik t nie w iedział, prócz niego samego

W  tej chwili by ł w drodze do pewnej po
siadłości ziemskiej w południowej An ;lji, we
zw any tam  telegraficznie przez bogatego k re 
wnego, k tó ry  leżał na łożu śm iertelnem . B ył 
pzas, k iedy  John  kołysał się do snu codziennego

uauziicjił
ten nie troszczył się nigdy o swego jedynego 
synowca, jedynego  krew nego na ca ły m świecie. 
L ecz nagle nadzieja ta  pierzchła, zda się bezpo
wrotnie, k iedy  stary  Jasp e r T reverton adopto
w ał m łode dziewczę, sierotę, k tórą  w krótkim  
czasie pokochał miłością iście ojcowską.

Nasz ekskapitan  nie znał i nigdy w swem 
życiu nie w idział tej panienki, łatw o jedńąk  
przypuszczać, $e m ip p  tó bynajm niej nie żywił 
d la niej uczuć p rzy jaznych ... Ilek roć  m yślał o 
niej, przedstaw iał ją  sobie, jako  stworzenie spry
tne, przebiegłe i w yrachow ane, k tóre  nie zanie
dba osidlić starego kaw alera, tego przybranego 
swego ojca i ca ły  jego  m ajątek zagarnie w 
przyszłości.

—  W praw dzie stryj nigdy nie rozczulał się 
uad nam i — rozum ował John  niejednokrotnie — 
by łb y  jed n ak  niezawodnie zapisał mi cały  swój 
m ajątek, oczywiście w b raku  jakichkolw iek in
nych  krew nych, gdyby  nie ta  dz iew czy n a..

Jo h n  1 reYerton nie b y ł w gruncie rzeczy 
złym  człowiekiem, jakko lw iek  tw arda  i zawzięta 
w alka z życiem zawczasu przy tęp iła  w nim 
wszystkie delikatniejsze uczucia. O tw arty  i szcze
ry , u tw arzy bardzo przystojnej i w ogóle całej postaci 
n ad er ujm ującej, pozyskiw ał sym patję wielu od 
pierwszego w ejrzenia. P rzy  tem w szystkiem  nie 

k- sur° ^  ł^a I°n > n iepobłażający zarówno 
sópie, ja k  bliźnim, —  owszem, w ostatnich dzie
sięciu latach byw ał, zw łaszcza d la  samego siebie, 
aż nadto w yrozum iałym  i popełnił nie jeden k rok  
fałszyw y... J

Bociąg zatrzym ał się wreszcie na pewnej 
małej stacji, gdzieś około godziny pierwszt j po 
północy î  le jy n y  John  Treverton w ysiadł tutaj.

W iedział, że posiadłość w iejska, będąca ce
lem jego podróży, leżała o k ilka mil ztąd  odda
lona. W ięc natychm iast zwrócił się do zasilanego

u rzędn ika  kolejowego z zapytaniem , czy nie mo- 
in a b y , pomimo spóźnionej pory nocnej, otrzym ać 
jak ie , podwody. J

T raeu  dworcem  oczekuje wógek m yśli
w ski, na Jakiegoś pana z Londynu, — odparł za
gadnięty, tłum iąc dłonią ziewanie — może ~to 
dla pana w łaśn ie? ■

m o w ^r panu  za  wiadc
odParł’ uchylając kapelusza. — Na Laż- 

uy sposób uczynili bardzo u p r a s z a ją c e  i -Jrozu- 
mru ... mówił do siebieł opuszczając budynek 
kńejow y. Z a chwjlę uj rza ł na  

, dworcem ów wózek.
I j  • ^ .uchajn°  p rzy ja c ie lu ... p rzy jechałem , 

podjedź b liżej! Długo czekałeś?  
l , n T  W cale nie dług®, proszę pana . P anna 
' Malcolm up-zedziła  m>ę, że pan p rz j będziesz 

pociągiem pospiesznym.
W ięc to panna M alcolm w ysłała cię ?

— T ak  jest, ona.
A jak że  się miewa  pan  Treyerton
Oj I bardzo ii®; proszę pana... D oktor 

powiada, że stary  pan nie przeżyje  już  ani kil
kunastu godzin, to też panną Malcolm przyzw ała 
mnie i k aza ła  jechać ńa kolej, co k « i  w ysko
czy, gdyż biedny ojciec p rag nje przed śm iercią 
swoją koniecznie ujrzeć m ister J o h n a ,. P an ienka 
zawsze nazyw a pąEa naszego 0joem swoim

Szybko minęli małą mieścinę. W śród gęstych 
ciemności nooy dojrzał John  w niew yraźnych  
jeLo zarysach kościół starożytny, a  po chwili 
mieli już m ury miejskie p 0 za sobą i w ycią
gniętym  kłusem  p ęd z iły  konie po ubitym  go
ścińcu.

— W asz p a r  podobno przepada za tą  m łodą 
dam ą miss Malcolm... niepraw daż ? —  spytał 
przybysz woźnicę znienacka.

— Ależ naturalnie, że p rzepada! Z daje  mi 
się, że ta  mi»4 jest jedynem  stworzeniem  na  całej

gający na nocleg w tę sam ą stronę, co i ja. 
i. 3! żoh lierze zajm ą w szystkie kw atery , do 
M eires, gdzie za dziesięć zł. nie można dostać 
noclegu, nie ma po co wracać, tak że  do Schw ar
zenau, gdzie jeBzcze w iększy tłok, szkoda drogi, 
jeżeli więc w W mdigsteig, albo w pobliskiej wsi 
M arkeJ nie będzie noclegu, będę m usiał, j‘ak  ko
nik polny, z św ierszczam i pospołu spać na zielo- 
] ej błoni. Z  bijąoem ted y  sercem przychodzę 
do W indigsteig i spostrzegam  na ry n k u  sła
w etnego m iasta, iałc szpalery  w kozły złożonych 
karabinów , istne obozowisko. Zdążam  przysp ie
szonym  krok iem  do picrw aaej spostrzeżonej go- 
s^ody Pytając, czy będę m ógł dostać nocleg. 
Gospodarz, chłop zw ykły , zaczął k iw ać głową, 
m ów iąc: Z  szczerego serca  kochany  panie, gdybv  
ty lko było miejsce. Dom  mój, ja k  pan widzi, 
przestronny, na  pierw szem  piętrze mam  piękne 
pokoje, cóż z tego, k iedy  zakw aterow ali i mnie 
50 żołnierzy i ośmiu oficerów. A le —  dodał po 
chw ili nam ysłu  — zaczekaj pan. Mam na pier- 
wczem p iętrze  salę do tańca, te raz  stoią tam  dw a 
łóżka w  lecie u na» nie m a balów — tam 
będziesz pan  m ógł przenocować.

S łużąca w prow adziła mnie do sali balowej 
na pierw szem  piętrze , ale wyznać m uszę, iż, z a 
nim przyby łem  do upragnionego raju , m usiałem  
przebyć istne piekło . N a doie bowiem, przy  
sam ych schodach, sm arzono w kotle d la  żołnie
rzy  całego barana. T łusta , cuchnąca  p a ra  n apeł
n iła  schody i ca ły  kuryt& rz na pierw szem  pię
trze  n ieprzejrzystą gorącą m głą. robiąc z nich 
n>tną łaźnię. W oń odurzająca, gorąco przy  szalo 
nym  upale na dworze i i e  do w y trzym an ia  — 
zabrak ło  mi tchu , m yślałem , iż omdleję. A le do- 
sti łem  się zd-owo do sali balowej, a  tu , otwo
rzyw szy w szystkie okna, odetchnąłem  dopiero. 
N a długim , karczem nym  stole pali się blado świe
czka łojow a — gospodarz zapew nił mnie p rzed 
tem, że, w sku tek  kilkudniow ego k w ate ru n k u  ofi
cerów, bpalono ca ły  zapas świec stearynow ych. 
Sp°&lądam  w koło i widzę, że ta  sala balowa je s t 
raczej rup ieciarn ią. Czego tu  nie ma. D w a stare 
szynkfasy, ław ki ogrodowe i k rzesła , posk ładane 
jedne na drugich, a  tw orzące istną górę w ła 
śnie naprzeciw ko mojego łóżka, spory zapas 
ofrien inspektow ych, kory to , napełnione mąicą, a 
w kącie, naprzeciw ko w ejścia, przynajm niej ko 
rzec cebuli, w ysypany na podłogę ‘ W  kom nacie 
czuć silny zapach  cebuli, a  nadto m agazynujące 
tu  sprzęty cuchną stęciiliną. B yłem  bardzo znu
żony. więc, nic zw ażając na nic, kładę się spać 
z zam iarem  w stania pospołu ze skow ronkam i, 
ażeby się ty lko  coprędzej w ydostać z tej niezno- 
śnej rupieciarni. T ym czasem  spać w żaden spo
sób nie mogę. Sen mój ptoszą ow ady... Z ryw am  
się z łóżka, zapalam  świecę i zaczynam  pisać 
m oją rzecz, ta k  moją, bo mój nocleg w sławe- 
tnem  mieście W indigsteig, o k tórym  obecnie pełno 
w prasie euroDejskiej, jak o  uzupełniającej kw a
te ry  części domu cesarskiego i w ażnej miejsco
wości strategicznej podczas m anewrów.

Jestem  tedy  w sław nem  mieście W indig- 
Bteig, ale muszę uprzedzić geografów redakcy j- 
nych, jeśli by liby  ciekaw i i chcieli się z m apy 
dowiedzieć dokładnie, gdzie się ich specjalny ko
respondent zn. jdow ał w nocy z 4. na 5. wrze- 
śma^uwwo D om ini 1891, żeby tej miejscowości 
wsławionej nie szukali na  innej m apie, j a k  ty lko 
na m apie sz taba  generalnego, z prostej p rzyczy
ny, iż j®j ®a żadnej innej k a rc ie  geograficznej 
nie znajdą. Ale, k iedy  tu  ju ż  jestem , chciałbym  
dla  rozm aitości choć cokolwiek ztąd napisać. 
L ecz , o czem ztąd  p isać?  Mam ju ż !  Opiszę ple- 
ban ję , gdzie m ieszka arcyksiążę K a-ol L udw ik  
ze sw^ł rodziną. Niestety, noc ciem na, plebanji 
nie w idać a z fantazji pisać nie chcą. Muszę 
więc m yślą  wrócić do Schw a-zenau.

W czoraj odbył się po p rzybyciu  eesarzów i 
k ró la  saskiego z H orn  obiad dw orski w zam ku  
w Schw arzenau z 36 nakryciam i. Po prawej 
stronie cesarza F ran .-.szka  Józefa  siedział cesarz 
W ilhelm, pi tem  arcyksiążę  K arol Ludw ik, saski 
królewicz Je rzy , niem iecki am basador z W ie-
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k u l i  ziemskiej, k tóre zdiołało p o s ią ść  całą  jego 
przychylność.

— Ą  służba, otoczenie pana lu l j ą ?
— O ta k  1 Ogółem biorąc lubią ją  wszyscy, 

niektórzy z nich powiadają je d n a k , że je s t zb y t 
dum ną... N ie zaw iera znajom ości i przyjaźń, n a  
poczekaniu i podobno je j rów ieśniczki z m iaste
czka nie zbyt czule d la  niej usposobione. 
P rzyna jm n . j tak  zapew nia żona m oja, k tó ra  od 
dw udziestu lat służy u msr. Ja sp e r T rerertona. 
T a  jed n ak  nie mannic a nic jej do zarzucenia. O t! 
poprostu i y tym  w ypadku m ożna powiedzieć, 
że nie ma człow ieka bez „ale."

-— H m ;... W ięc  to pan ienka dum na i n a tu 
r a ln ie  co y tra  przytem , p rzeb ieg ła  i podstępna!

pom yślał John , w głoa aaś  odezw ał się do 
w oźn icy :

_ A. słyszeliście co o je j rodzinie i poł >- 
żenią ówczesnem, k iedy mój stry j j ą  adop tow ał?

—  Nie, pan ie! Mrs. Ja sp e r  ani słów eczka 
nie w ypow iedział nigdy o tej spraw ie. R azu p e 
wnego baw ił okrąg ły  rok w podróży, a  gdy  po
wrócił, przyw iózł z® sobą m ałe dziew czątko. 
T yle  jeno  powiedział zarządczym  domu, że tc 
sierota po jego  starym  przy jacielu  i że ją  ado 
ptował. W ięcej n ik t już nie s ły sza ł z ust jego 
o sierocie. W ted y  b y ła  miss M alcolm  siedmio albo 
ośmioletniem dziew czątk ieu  obecnie urosła już 
na  piękną m łodą dam ę.

—  P ię k n a ? O h! w ije  ta  m łoda in trygantks 
jest p ię k n a ?  — pom yślał John  z lekkiem  obu
rzeniom , postanaw iając równooześnie me dać się 
osidlic jej urodą.

W oźnica b y ł  snać usposobiony do dalszych 
w ynurzeń, lecz John  m ilczał uparcie  od tej chwili. 
Czul, że bez tego więcej ju ż  mówił i dopy tyw ał 
się, aniżeli w ypadało, i b y ł sam przejjklśobą nieco 
zaw stydzony. y

Po upływie pół godziny tpWjiegh śaiaiełu

w dali, w net zaś potem  stanęli przed rozległem  
czerw onem  domos v,em z ciosowego kam ienia, o 
w ąskich a  wysokich oknach.

P rzy b y c ia  Johns oczekiwano tu  widocznie z 
utęsknieniem . Jeszcze  nie z lazł by ł z w ózka’ a 
już  podwoje rozw arły  się szybko i stary  sługa 
uk aza ł się w nich, zapraszając  p rzybysza  ruchem  
obu rą k  do środka. John  oczywiście nie dał się 
długo prosić i pew nym  siebie krokiem  w szedł do 
obbnernegc przedsionka, ztam tąd zaś do kom naty 
gościnnej. Po długiej podróży nocnej, prz- óytek 
ten  spraw ił na nim nadzw yczaj m iłe wrażenie. 
N a ścianach w isiały długie szeregi nortrel ów fa
m ilijnych, opodal broń starośw iecka w w ielkiej 
ilości i doborze sta ran n y m ; ciężkie dębow e m e
ble, rzeźbione a rty styczną  ręk ą  snycerza, s po
k ry te  ciem no-pąsowym  aksam item , stanowiły 
um eblow anie kom naty. O bejrzaw szy to wszystko 
okiem  przelotnem , usiad ł Jo h n  przed kominem, 
na  k tórym  p łonął wesoły ogień ze smolnego łu 
czyw a, tym czasem  stary  służący  poszedł zaw ia
domić miss M alcolm o przybyciu  gościa.

— P ięk n a  to siedziba ten z a in e k ! - - mówił 
sam do siebie. —  W ielka  zaiste szkoda, żem go 
w pierw  nigdy nie oglądał, skutkiem  uporu mego 
ojca, k tóry , pokłóciw szy się raz  ze starym  J a  
sperem , potem  ani próbow ał naw et, spór niezna
czny załagodzić. A  jestem  pew ny, że przy  jak ie j 
takiej dyplom acji, by łoby  się pojednanie udało 
wyśm ienicie... T ym czasem  ten  stary  wygląda mi 
na djablo  bogategoJsK nerę...

P o  upływ ie k ilku  m inut powrócił służący  z 
oznajm ieniem , że panua Malcolm rad a b y  rozmó
wić się z przybyszem , jeśli on ze swej s tro n - 
Bie m a mc przeciw  temu. Co do starego pana, 
4en spi; w tej uhwifi spokojniej, aniżet, to t a 
rzało się od dłuższego j u ż  czasu...

{Ciąg aaisiy  nastąpi j
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dnia  książę Reuss, po lewej z a ś : k ró l saski W oj
ciech, a rcyksiążę  F e rd y n an d  d ’Este, kanclerz 
Ckprivi, h r. K alnoky. N a obiad byli zapreszeni 
m iędzy innym i w szyscy obecni a ttach" wojskowi 
obcych poselstw w W iedniu . Toastów nie sp e ł
niano wczoraj żadnych .

Zauważono ogólnie, że pociągiem, którym  
p rzybyli do Gopfritz arcyksiążęta  K arola Ludw ik. 
A lbrech t, F ranciszek  Salw ator, W ilhelm , Rainer, 
m u.isier wojny bar, B auer, m inister obrony k ra 
jow ej hr. W elsersheim b, szef sztabu  jeneralnego 
bar. B eck, przyjechali także  niem iecki am b a
sador ks Keuss i niem iecki a ttache w ujjkow y 
B rusati. W  okoliczności tej, m ianowicie w p re  
ferencji, okazanej niem ieckiem u i w łosalem u a tta 
che wojskowemu, w idzą ostentacyjne położenie 
nacisku na trójprzy mierze, obliczone na zew nątrz. 
W  ogóle panuje przekonanie, że po spotkaniu 
cesarzów  w Schw arzenau, w szczególności sojusz 
A ustro W ęgier z N iem cam i stanie się ściślejszym, 
n i e r o z e r w a l n y m ,  co znaczyłoby, iż w dro
dze ustawodawczej będzie on konsty tucyjnie po
ręczonym  na w ieczne czasy. T ym  sposobem we- 
.iz ły b y  A ustrc-W ęgry  pośrednio dc zw iązku n ie 
m ieckiego. G. Sm ó lsk i.

Korespondencje.
Wiedeń 4. września.

(Sytuicja wewnętrzna. — Aspiracje węgierskie. — Nowy 
szwindel).

Ju ż  ty lko  miesiąc dzieli nas od nowej sesji 
rad y  państw a, a o program ie je j p rac  dotychczas 
nic p raw ie n ie  słychać, nie w ystępują na jaw  
żadne żale, ani żądania, nic słychać też nic o 
przyszłem  ugrupow aniu  się stronnictw , słow em  
w szystko w ygląda tak . ja k  g d y b y  ludy A nstrji 
b y ły  zadowolone i szczęśliwe —  a tak  ty lko  dla 
zabaw y  i krotcchw ili w y sy ła ły  swoich rep rezen 
tantów  do parlam entu, żeby przespali si.; w w y
godnych fotelach i dali sankcję w szystkiem u co 
c. k . rząd  uchw alić i zarządzić uzna  za stoso 
wne. A jed n ak że  rzecz m a się o Iw ro tn ie : to 
m ilczenie, ta  apatja  oznaczają, że politycy parla
m entarni znajdują  się już  na stopie zupełnej bez
silności, że w skutek wzajem nego paraliżow ania 
się stionnictw , każdy czuje, iż cały  parlam ent 
istnieje chyba jesz ze ty lko  na  to, ażeby istniał 
rząd  hrabiego Taaffego i że rezu lta tem  dw una
stoletniej „polityki po jednan ia .“ je s t  jedyn ie  spo
tęgow ana poszczególnych szczepów ku  sobie nie
nawiść i zupełne m aszyny państwowej rozluźnię 
nie. Bo i cóż jeszcze nowego zdoła wymyśleć 
rząd  hr. T a ifD go , ażeby  jak i tak i ład  wewrę- 
trzn y  zaprow adzić: n :e pozyskał on Niemców, a 
zw rócił przeciw ko sobie Czechów, nie zrobił je 
dnego k ro k u  w k ie ru n k u  libera lnym , a postradał 
zanłanie konserw atystów ! S tosunki, k tó re  zapa
now ały w C zechach, podkopują całą  powagę mo- 
narch ji na zew nątrz,, a kto zna naród czeski, zgo
dzi się ze m ną w twierdzeniu, ze nie uspokoi się 
on ta k  dłngo, dopokąd nie stanie się zaduść je 
go uspraw iedliw ionym  historycznie roszczeniom. 
H rab ia  Taatfe wie dobrze, że to nie z Polakam i 
spraw a, k tó rzy  za jedno grzeczne słówko sk łon
ni zawsze do dziesięciu ustępstw , ale z i  arodem  
tw ardym , zahartow anym  w ciężkich wewnę- 
trznycL w alkach, z narodem , którego nie usidli- 
żadną obietnicą. Sądząc z tego co mówili w o
bec w yborców  m łcdoczescy posłowie, spodziewać 
się m ożna z ich  strony stanowczej i bezw zglę
dnej opozycji, a żywione pokryjom n nadzieje 
rządn  na rozw iązanie izby  i rozpisanie nowych 
wyborów, z k tórych, ja k  się po bezskuteczności 
m łodoczeskiej polityki spodziewano, wyjść by 
znów m iała staroczeska falanga, okazuje się t e 
r u  bardziej płonną, aniżeli k iedykolw iek p rzed
tem, gdyż niesłychane powodzenie w ystaw y p rzy 
sporzyło M łodoczechom now ych lanrów i um o
cniło ich w pływ  n a  dłngie lata.

N iem cy tym czasem  nie zasypiali g ruszek w 
popiele, w ichrząc na w szystkie strony A żeby 
gdzie m ożna dennnejow ać Czechów, ja k o  zd ra j
ców m onarchji, N . fr . Presse i Deutsche Ztg. 
w ykorzystały  naw et wycieczkę antisem itów do 
P rag i a  S chneidra , k tó iego  zazwyczaj nazyw ały  
nie inaczej, ja k  fałszerzem , oczajdnszą i oszczer
cą, zaszczyciły  teraz  polem iką w wstępnych a r
ty k u łach  P rzebrzm iała  je d n a k ż e  bez echa ta  
wrzaw a, ja k  i bez echa p rzeb rzm iały  w szelkie 
publicystyczne intrygi przeciw ko podróży cesa 
r u  do P rag i.

P odczas k iedy  w ten sposób P ized litaw ja  
przedstaw ia obraz chaotycznego zam ięszania, d ru  
g a  połowa m onarchji pożądliwie nderza  na jej 
całość. Po dem onstracjach zagrzebskich i głosach 
p rasy  w ęgierskiej, naw et półurzędowej, z okazji 
ty ch  dem onstracyj, trudno  ju ż  wątpić, że W ęgrzy  
całkiem  ua ser jo m yślą o oderw aniu D alm acji i 
że g run t potem n w sam ym  krajU  nieźle przez 
nich został przygotow any. Nie m a w tern z re 
sztą nic dziwnego, że Słowianie dalm atyńscy 
p ragną połączenia się z pobratym cam i w Horwa- 
cji, dziwnem  jest ty lko, że to w łaśnie D alm acja 
pragnie p rzy łączyć się do H orwacji, a  nie od
w rotnie, t°m bardziej, że znane są ciągłe za
ta rg i i w alki Słowian węgierskich z rządem . 
P rzyczynę tego nienaturalnego objawu, ja k  zre- 
s*tą wszelkiego z łtg o  k tóre A usłrje spotkało i 
spotyka, szukać należy znów w robotach niem ie
ckich contralistów. Oni to n a  każdym  kroku 
włoskie aspiracje przeciw ko słowiańskiej ludności 
popierając, wytw órz) li w D alm acji partję  nie 
przejednanych, k tó ia  urósłszy  w siły , dziś za
g ra ż a  całości monarchji. P rasa  w reszcie '-entrali 
styczna, łańcuchem  niezliczonych szwi idlów z 
W ęgram i złączona, tak  dłngo popierała w k a 
żdym  p rzy p ad k u  węgierskie in teresa przeciw ko 
austrjack im , że dziś wyrobiło się już  zdanie, iż 
W ęg rzy  w Anstrji są wszechmocnymi. O by  to 
zdanie nie spraw dziło się n a naszą szkodę w 
spraw ie za ta rg a  o Morskie O ko!

N a zakończen ie  niniejszego listu pozwólcie 
mi OBtrzedz znów —  i zn w prawdopodobnie 
bezskutecznie —  łatw ow ierną pnbliczność polską 
przed pew nym  nowym  szw indlem . P rzed  dwoma 
la ty  zwróciłem by ł w D zien n ika  uwagę r a  nie
jak ieg o  G e  lb  a, i_ióry to z Pesziu , to z W i sdnia 
og łaszał w polskich dziennikach , że każdem u, 
k to  ty lko  zapragnie, dostarcza pożyczek pienię
żnych. Epilog tego oszustwa rozeg ra ł się tymi 
dniam i w tutejszym  sądzie, gdzie po ucieczse 
G elba, stanął jego  wspólnik, o oszustwo o sk ar
żony. O kazało się, że Gelb za pomocą w spo
m nianych ogłoszeń w yłudził od ła tw ow iernych 
osób kilkanaście tysięcy zł., rzekomo na stem ple, 
udziały  itd , i że połowa ofiar tego oszustwa re 
kru tow ała się z Galicji. Obecnie sp o t/k em  się w 
polskich dziennikach z podobnem  bezimiennem 
ogłoszeniem. Pew ien jegomość (Polak tu  osia 
wiony) ogłasza mianowicie, że zapew nia każd e
m u i w każdej spraw ie we W iedniu p ro te k c ję ; 
dalej, że dostarcza pożyczek, posad itd Cała

rzecz w tern, b y  w yłudzić od interesentów, co 
się da, a potem  czm ychnąć. Może te słowa ch o 
ciaż niektórym  posłużą za przestrogę. Adin.

Warszawa 4. w rześnia.
(Obejście prawa eo do zakazu wywożenia żyta. — W zelkie 
zachody na nic się nie zdały. — Otwarcie wielkiego teatru 

i ceny w nim. -  Pozwolenie na gościnne występy i.
W śród tu tejszych  kapców  zbożowych Niem

ców pow stał p ro jek t obejścia praw a, co do za- 
kazu  w yw ożenia z Rosji ży ta , m ąki żytniej i 
żytnich otrębów, mianowicie skorzystali oni z 
tego, że w rozporządzeniu jest tylko mowa o 
ziarnie, m ące, i o trębach, ale nie ma ani słowa 
o pieczonym  chlebie żytnim  i sucharach żytnich 
A więc krzątano się już  koło budow y piekarń 
nad sam ą granicą p ruską , z k tó rychby  chleb 
żytni i takież suchary  natychm iast wywożone 
b y ły  do Niemiec. P rz e d  laty , gdy  b y ł zakaz 
u  nas wywożenia świń za granicę, pobudowano 
w tedy koło g ran icy  rzeźnie i wywożono wie
przowe mięso do Niemiec. T eraz  m ałem i partja- 
mi ja ż  wywieziono trochę chleba żytniego do 
Prus, na co z początku nie zw racano w kom o
rach rosyjskich  uwagi — ale, gdy  wywóz za
czął przybierr.ć szersze rozm iary, a przede- 
wszystkiem , gdy głośno zaczęto mówić i pisać, 
iż nad gran icą budow ać będą wielkie piekarnie — 
dzienniki rosyjskie u d erzy ły  na alarm  i chleb 
żytni, ani żytnie suchary  nie będą m ogły być 
wywożone z Rosji i z K rólestwa Polskiego za 
granicę. W praw dzie, nie ma mowy w zakazie 
o chlebie żytnim  i sucharach, ale je s t tam  po
w iedziane, że wszelkie wątpliwości w tej sp ra 
wie lezstrzyga  nieodwołalnie mdnister financów, 
od którego lada dzień oczekiw ać należy do
pełniającego rozporządzenia.

Odnowienie i restau racja  W ielkiego teatru  
są mż ukończone, a uroczyste otw arcie nastąpi 
dnia 13. września, um yślnie w dzień im ienia ca
ra. Ogłoszone już loStU y ceny miejsc w tym 
odnowionym teatrze  W ielkim . Je s t trzy ketegorje 
c c n : na przedstaw ienia dram atyczne, na p rzed 
staw ienia operowe i na w yjątkow e przedstaw ie
nia, m ianowicie na gościnne wys tępy aktorskich 
znakem itośr i . N a balet takie sam e ceny, ja k  na 
dram at, a przyjęto za zasadę, aby  nigdy nie by 
ło w yższych ccn, nad cenę trzeciej kategorji. 
Loże pierwszego piętra z g a b i n e t a m i  na“ d ra 
m atyczne przedstaw ienia kosztują 13 rs. 20 kop., 
bez gabinetów  10 rs. 20 kop., te same loże na 
operę kosztują 15 rs 30 kop. i 13 rs. 20 k o p .; 
na w yjątkow e przedstaw ienia te same loże k o 
sztują 18 rs 30 kop. i 16 rs. 20 kop. in n e  loże 
aż do trzeciego piętra  obniżają sie w cenie sto 
sunkowo. N ajdroższe krzesło na d ram at wynosi 
3 rs. 55 kop., na operę 4 rs. 5. kop., na p rzed 
stawiania w yjątkow e 5 rs. 5 kop. — inne k rze
sła i m iejsca obniżają się w cenie stosunkowo, 

.a le  tanie ni» są — galerja  n. p pierwsza, podzie
lona jest na cztery  rzędy, równie ja k  i galerja  
dolna o piętro wyżej. N ajtańsze miejsce na gale- 
rji d .ug iej (paradyz) na d ram at kosztuje 25 kop , 
na  operę 35 kop., na  w yjątkow e przedstaw ienia 
45 kop. W  lożach pod żadnym  pozorem nie m o
że się  ̂ znajdować więcej osób, ja k  cztery, w lo
żach je d n a k  obszerniejszych może być sześć 
osób za stosowną dopłatą. W szystkie k rzesła  i 
loże zaopatrzone są w lornety, za k tóre  się nic 
m e dopłaca, każda  loża posiada dwie lornety.

W arszaw ska d y rek c ja  rządow ych teatrów  
udzieliła  pozwolenia na  gościnne w ystępy panu  
K nacke-Z aw adzkiem u, artyście d ram atycznem u 
lwowskiego teatru.

Zmiana gabinetn w Stambule.
N ajw ażniejszym  w ypadkiem  dnia jest nie 

spodziew ana wiadomość o zupełnem  p rzekszta ł
ceniu gabinetu  tureckiego. Ju ż  przed k ilku  dnia
mi donoszono »e S tam bułu, iż z powodu często 
pow tarzających się w ypadków  rozbójniczych, w y
raził su łtan niezadowolenie ministrom wojny i 
m arynark i. M inister wojny, Ali Saib pasza, został 
też z u rzędu  usunięty i zm arł nagle w pałacu 
sn łtana bezpośrednio po audj> ncji. W ypadek  
w yw arł tak ie  wrażenie, że odroczono dymisję 
m inistra m arynark i. Czy obecna zm iana gabine 
tu  jest dalszem  następstwem  owego niezadow ole
nia sułtana, nie w iem y na  pewno, ale wątpimy 
w to tern bardziej, gdy właśnie w gronie czte
rech pozostałych z daw nego gabinetu  m inistrów 
znajduje  się także H assan pasza, m inister m ary
nark i. O trzym ane wiadomości telegraficzne po 
dają sprzeczne s sczegóły o powodach ta k  ra d y 
kalnego p rzekszta łcen ia  gabinetu W edług  jednej 
wersji, wchodzą tu w g rę  powody, odnoszące się 
w yłącznie do w ew nętrznej polityki ; w edług in
nej, powodów szukać należy w położenin między- 
narodow em : a wreszcie telegram  najbardziej sen
sacyjny donosił, iż złożony z u rzędu  wielki we
zy r K iam il-pasza sta ł na czele sprzysiężenia prze 
ci w sułtanowi, co spowodowało su łtana do n a 
tychm iastowej zm iany gabinetn, do otoczenia się 
osobistościami zanfanem i i do zarządzenia energi
cznych środków  ostrożności d la własnego bczpie 
czeństwa.

Z daw nego g ab ine tu  pozostali czterej m ini
strow ie: m inister sp raw  zagranicznych Sa:d  p a 
sza, m inister m arynark i H assan pasza, m inister 
sprawiedliwości R iza pasza, tym czasow y zastęcca 
w. w ezyra i m inister sk a rb u  Nasib efendi. Nowy 
w. w ezyr D ż e w a d  pasza liczy około 50 lat, 
je s t jenerałem  i w młod zym  w ieku by ł attache 
wojskowym p izy  rozm aitych dw orach europej
skich. Później by ł Dżewad posłem w Cetynji, a 
w końcu po odwołaniu S zak ira  paszy został gu
bernatorem  K rety . Nowy m inister spraw  w e
w nętrznych R  i f  a t  pasza b y ł gubernatorem  
Sm yrny i położył wielkio zasługi około w ytępie
nia rozbójników , szczególnie w wiląjecie monastir- 
skim. G a 1 i b pasza, m inister wakufów, zasiadał już 
k ilkakrotnie w gabinecie i uchodzi za specjalistę 
w kw estjach adm inistracji w ew nętrznej ; liczy lat 
60 i b y ł dotąd gubernatorem  Saloniki. Nowy mi
n ister oświaty Z  u h  d i  pasza liczy lat 55 — 60 
i znany  je s t w Europie, jak o  znakom ity finansi
sta, zadziw ia więc, dla czego otrzym ał tekę  o- 
światy. M inister robót publicznych M ahm ud pa
sza i dotychczasow y gubernator B russy , b y ł nie 
gdyś ministrem sk arb u  i członkiem  ra d y  stanu 
O nowym m inistrze wojny R za paszy, który  d o 
tąd  by ł wojskowym kom endantem  Y ildizkiosku, 
wiadomo ty lko tyle, iż jest jeszcze jene-a łem  
m łodym , ale uchodzi za dzielnego i energicznego 
żołnierze. Stosownie do zw yczaiu, ze zm ianą w. 
w ezyra nastąpiła także zm iana nu posadzie szeika 
ul islamu, którym  został D żem el Eddin efendi.

O koliczność, że w gabinecie pozostał do tych
czasowy m inister spraw  zagran iczuych , Said pi 
szą, p rzem aw iałaby  przeciw przypuszczeniu, iż 
po .ityka  zag ran iczna  spowodowała przekształcę- 

o ie gab inetu . A mimo to, przynajm niej w p ie r

wszej chwili, ob jaw '1' ' p ■ ■ • iż Kiamil
pasza pad ł ofiarą m uie wzrosłego
w pływ a rosyjskiego, ta k  w yraźnie zaznaczonego 
w spraw ie D ardaaellów  i że u p ad ek  poprzedniego 
gabinetu  tu reckiego  w skazuje n a  zasadniczą 
zmianę stanow iska P o rty  wobec dwóch obozów, 
na jakie podzieliła się Europa.

Z prowincji.
Jarosław 1. września. (Festyn na rgecz ochro

nek, d la  biednych dzieci.) Jnż przed kilku laty za
wiązało się w mieście uaszem towarzystwo z piękn;, m 
i godnym naśladowania celem, założenia ochronki dla 
małej ubogiej dziatwy. Brak podobuej humanitarnej 
insty tucji^jaką się nawet.o wiele mniejszy sąsiedni 
Przeworsk już poszczycić może, aż nadfi> dotkliwie 
uczuwać się daje, zwłaszcza, że przy ciągłym wzro 
ście Jarosławia, a zarazem i napływie uboższej lu
dności i nadzór domowy i wychowanie młodego poko
lenia wiele bardzo pozostawia do życzenia.

Myśl ta, rzucona przez Dawiącego wówczas jeszcze 
w Jarosławiu, księdza Ludwika Bikowskiego, obecnie 
proboszcza w Laszkach, chętne znalazła- przyjęcie, a 
edkąd protektorat przyjęła Zofia hr. Z a m o y i k a ,  
nie przestano krzątać się, by zamierzone dzieło do
prowadzić do skutku. Zakupiono miejsce pod mająej 
powstać budynek, przygot"wauo już nawtt i trochę 
materjału. ab  brak odpowiednich funduszów zmusza 
żnown do odwołania się do ofiarności publicznej.
I w tym też celu komitet z p. Ksawerym N i e w i a 
d o m s k i m ,  sekretarzem rady powiatowej na czele, 
zaiął się urządzeniem wielkiego festynu ludowego w 
niedzielę dnia 6. września o godzinie 3. z południa

Ofiarność, z jaką i panie nasze podjęły się zbie
rania fantów na loterję, uprzedzająca gotowość ko
mendy wojskowej, ofiarującej na usługi dwie muzyki 
pułkowe, zainteresowanie się tą sprawą obywatelstwa, 
urozmaicony program festynu, zabawy towarzyski, 
ognie sztuczne, a nawet nśtniechająca się przy każdym 
piątym pełnym losie loteryjnym „fortuna“, każą się 
spodziewać pomyślnego pod każdym względem rezul
tatu — bodaj tylko i niebo dla nas było łaskawem, 
gdyż podobno n’e mamy dotąd pogodnej niedzieli, a 
w razie niepogody musielibyśmy zaczekać do wtorku 
dnia 8. września.

BudzanÓW 2. września. (Ochotnicza straż o- 
gniowa.) Jak doniosłą iustytueją (w siczególnośc: 
w miasteczkach małych, jak Budzanów) jest ochotni
cza straż ogniowa ocenić potrafią tylko dotknięci tym 
strasznym żywiołem pożaru.

Dzięki energji i staraniom starosły p. P i w o  
c k i e g o ,  mamy i my korpus z 24 członków czyn
nych złożony. Do pomyślni go rozwijania straży naj
więcej przyczynić się mogą i powinni ludzie dobrej 
woli z poczuciem szlachetnego patrjotyzmu i zisadą 
miłości bliźniego.

Tą myślą kierowali się znać amatorzy, którzy w 
sierpniu b. r. urządzili u nas festyn na dochód straży 
ogniowej. Powiódł on się. jak na miasteczko nasze 
małe i biedne, świetuie- Bawiono się ochoczo i ze
brano 17 zł. 2d ct. na cel wymieniony.

Wobec tego, uważam za miły obowiązek złożyć 
publiczne podziękowanie komitetowi, a mianowicie 
paniom : R. Czemeryńskiej i Marji Jęcewicz, dalej 
panom Edwardowi Jęcswiczowi, Maurycemu Allerhan 
dowi. Wład Jasieńskiemu i St. Lederowi.

Daj Boże wszędzie i więcej ludzi tak gorąco zaj
mujących się dobrem ogółu i szczęściem biednych 

Fug. W olańsld ,
naczelnik ochota, straży ogniowej w Budzanowie.

KRONIKA.
Wiadomości z dworu. Cesarz powraca w po

niedziałek wieczorem z Waldviertel do Wiednia, gdzie 
zabawi do środy rano. W środę o godz. 5. min. 25 
rano uda się osobnym dworskim pociągiem na ćwi
czenia do Węgier.

Wiadomości osobiste. Minister sprawiedliwości 
hr. S c h o n b o r n  przybędzie do Krakowa pociągiem
kurjerskim d. 8. bm. rano w towarzystwie radcy
ministerialnego ćr. Tchórznickii go i sekretarza mini- 
steralnego Zeukera. — Ludwik hr. W o d z i c k i  
przyjechał z Wiednia do Tyczyna, gdzie zabawi dwa 
tygodnie.

Nakrologja. W Czerniowcaeh zmarła Emilja I 
N i e d e r m a i e r o w a ,  wdowa po komisarzu drogo
wym, przeżywszy lat 70.

Kalendarz. Wtorek (8 .): Narodzenie N. M. P. 
Wschód słońoa o godzinie 5. minut 34, zachód o
godzinie 6 minut 20.

K a l a n a ,  m y ś l i w s k i .  Wobio polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W Przemyślu pobło 
g< sławiony z stanie dziś w kościele katedralnym zwią
zek małżeński panny Wandy Do I ż y c k i e j ,  z p. 
Stamsławem J a ś k i e w i c z e m ,  obywatelem i kupc m 
z Rzeszowa.

W Stanisławowie w kościele obrządku ormiań
skiego pobłagosławiunym został związek małżeński 
między p. Sewerynem T e b i n k ą ,  magistrem farmacji, 
a ptnną Klementyną T e - o d o r o w i c z ó w n ą .

Dziś pobłogosławionym zostanie w kośoiele 00 . 
Dominikanów związek małżeński między panną Sta
nisławą C h m i e l e w s k ą ,  a p. Marcinem M a j e 
w s k i m ,  zastępcą naczelnika lwowskiej straży ocho
tniczej.

Mianowana. Docent prywatoy, Juljusz Ro s c h -
m a n  H o e r b u r g  mianowany został zwyczajnym pro
fesorem dla katedry statystyki na wszechnicy czernio- 
wieckiej

Msza żałobna za duszę śp Marji Stanisławy 
Z u b a l e w i c z ó w n y ,  b. praktykantki szkoły żeń
skiej PP. Benedyktynek obr.. oim. we Lwowie, od 
będzie się w trzecią rocznicę śmierci tejże, we środę, 
dnia 9. bm. o godz. 8 rano w kościele św. Mi
kołaja.

Nowo mianowany b;skup stanisławowski ks.
Juljan Kuiłowski liczy luf Ukończywszy gimna
zjum w Galicji, zmuszony zbiegiem rozmaitych wy 
padków udał się do WęgieG gdzie w r. 1848 wal
czył w oddzielę polskim jenerała Bema., Po upadku 
rewolucji węgierskiej, mu«ia! wraz z innymi emigro
wać du Turcji, skąd udał się do Włoch, następnie 
osiadłszy w Paryżu ukończył wydział teologiczny, j- 
Powróciwszy % Francji du ^r ‘jn, był proboszczem i 
kanonikiem honorowym w Ruskiej woi, właSDcści hr. 
Weiseufeldowej, gdzie okol*czne "to  witelstwo otaczało 
go prawdziwym staeunkiem. później zamianowany 
kanonik om gremi dnym Sr- hat. kapimfy w p rze. 
myślu, a następnie archiPrez'37terem kapitulu stani
sławowskiej, skąd w r. 189" mianowany /ostał bi-
skupem sufragar.em w P rzem yślu .

Arcyks. Leopold Salw ator wraz z ^oną i córe
czką wyjechał w niedzielę pociągiem pospiesznym do 
Wiednia. Dostojną roazinę żegoał ^  dworcu cały 
korpus oficerów artylerji, w*ęczyw zy arcyksiężnie 
wsp miały bukiet Obecnymi tyl* również radca dworu 
dyrektor policji Krzaczkowski, starszy komisarz policji
M ajdinger, naczelnik stacji L ange itd.

Poświęcenie i zatknięcie krzyża u szczytu  
nowej w ieży przy kościele katedralnym w Tarnowie, 
odbyło się w sobotę z w iek a  uroczystością. Akta 
poświęcenia dokonał ks. bisknp Łobos w asystencji 
kapituły Plany odbudowania w ieży w ykonał nasz 
znakomity architekt prof. Zaoharjewicz.

Wystawa Związku stolarzy krakowskich 
otw aitą zustała w domu 1. 57. przy ulicy i obok 
bramy Florjaóskiej. W ystawa związkowa zaopatrzoną 
jest w wie'ki skład mebli. W odezwie, jaką sto
warzyszeni w yd ili do publiczności, czytam y: „Po
cząwszy od najskromniejszego pokoju kawalerskiego 
aż do potrzeb najwybredniejszych, urządzeń pałaców, 
a nawet urządzenia kuchni, spiżarni itp , wszystkiego 
u nas na różne i przystępne ceny dostać można, a 
mienowieie: kompletne sypialnie, składające się z 2 
łóżek, 2 szaf, 2 szalek nocnych i um ywalni od 80 
zł. wyżej. Jadalnie, kredens, stół, 6 krzeseł od 90  
zł. w iżej Garnitury mebli wyścielanych od 75 zł. 
wyżej i to pod odpowiednią gwarancją, a wszystko 
jest wyrobem krajowym. Oprócz ogromnego wyboru 
gotowych mebli, przyjmrje spółka wszelkie zamówie
nia na większe dostawy, jakoto: kompletne wyprawy, 
urządzenia hoteli, domów zdrowia itp. Dawna spółka 
zjedn. stolarzy przy ulicy Wiślnej została rozwiązaną. 
Ani opieka Sejmu, ani skrzętność W ydziału kraj., 
ani nasze usiłowania na nic się nie zdadzą, jeżeli 
najgłówniejszy w t*j sprawie czynnik, tj. szanowna 
publiczność nie będzie współdziałać. W  przekonaniu 
jednak, że szan. publiczność z całym zapałem po
prze przem ysł krajowy, a tern spełni swą patrjo- 
tyczną powinność, upraszamy o jej względy i popar
cie, a my starać się będziemy wszelkim wymaganiom  
zadosyć uczynić."

Szajka denu iCjantÓW. Czerń. Gazeta Polska  
donosi: W ystąpienie prasy przeciw ohydnej korupcji, 
jaką szerzy na Bukowinie zorganizowana szajka de- 
nuncjantów w sprawie dochodzeń skarbowych, nic, 
pozostało bez dobrego skutku. N a telegraficzne pole
cenie władzy, żandarmerja u;ęła z .ów dwóch „koufi- 
dentówu, którzy wyzyskiw ali skarb i publiczność. 
Przedwczoraj aresztowano w Zalaczu Jakóba Sehaf- 
fera, a wczoraj w Czerniowcaeh Simona Lejbę Tel- 
lera. Obadw„j byli kieiująeym i szefami denuoc.jator- 
skiego konsorcjum i oni to głów nie trzęśli przez parę 
miesięcy całą Bukowiną Kto zaś są ci szefowie km - 
fideutów, wystarczy, g ly  powiemy, że Schaffer zale
dwie przed paru miesiącami opuścił więzienie, gdzie 
odsiadywał karę za pospolitą zbrodnię; a Simon Lejba 
Teller m iał dotychczas około 20  śledztw i procesów 
o oszustw ), sprzeniewierzenie, kradzież itp., zawsze 
jednak um iał ujść kanącej sprawiedliwości. Ujęcie 
tych dwóch wampirów przyczyni się niemało do oczy
szczenia stosunków społecznych na Bukowinie.

Napływ Żydów rosyjski-ch. Organy policyjne w 
Czerniowcaeh otrzymały polecenie, ażeby emigrujących 
z Rosji żydów, ktirzy się tam zatrzymują, a nie mogą 
udać się dalej na Zachód, przytrzymywały i odsta
w iały z powrotem do granicy rosyjskiej. Byle jeno 
polecenie to w ykonyw ano!

Ucieczka kochanków, w Czerniowcaeh, na 
przedmieściu K łotuczee, mieszkała przy rodzicach 
młoda wdowa Chana Lebkowicz, której serce zapło
nęło m iłością do niejakiego Knechta. Kochankowie 
poradzili sobie. Urocza Chana zabrała rodzicom k il
kaset zł. i rozmaite wartościowe przedmioty i umknęła 
w towarzystwie kochanka do Rumunji.

Serdeczne pożegnanie. Se Stryja donoszą nam
0 serdecznem pożegnaniu, jakie spotkało opuszczają
cych to miasto profesorów gimnazjalnych p. p. 
K w i a t k o w s k i e g o  i L e m o c h a .  Obaj ci pano
wie przez dłuższy szereg lat pełnili swe obowiązki 
w Stryju i zdobyli sobie przez ten czas nietylko mi 
ło ść i cześć swych uczniów, ale ta.;źe prawdziwe poważa
nie i sympatję w szerokich kołach obywatelstwa strj- 
skiego. I nic też dziwnego, że gdy nagle spadła 
w ieść o przeniesieniu obu tych zacnych przewodników  
młodzieży —  w całym Stryju, a już szczególnie 
w śiód dawnych i obecnych ich uczniów pow stał żal 
niekłamany i wzmogły się jeszcze sympatję, dla nich 
żywirne. Wyrazem tych symatyj i żalu stała się 
uczta, którą pożegnali odjeżdżających pp. Kwiatko
wskiego i Lemociia byli ich uczniowie, dziś już 
ludzie na stanowiskach, a przebywający albo w  
Stryjn samym, albo też w okolicy. Uczta ta odbyła 
się w  restauracji Sokołowskiego, a zgromadziła około 
30  uczestników, przybyłych nawet z dalszych okolic. 
Nastrój panował serdeczny, znać było, że tych ludzi 
ściślejsze ze sobą łączą w ęzły, niżeli zwykłe towa
rzyskie, na wszystkich twarzach malowało się pra
wdziwe wzruszenie. Toasty popłynęły jrden po dru
gim, nie krasomówcze, nie bogate w ozdobne frazesy, 
ale z serca płynące i do serca przemawiające. 
Akademik W ojn«ruwsk: p ił zdrowie obu profesorów, 
p. Zipper profesora Kwiatkowskiego, p. Oller profesora 
L em ocha, inżynier Dudczyński byłego dyrektora 
Misińskiego, a p. Mikiewicz byłego prof. stryjskiego 
p. H orlala. Przemawiało jeszcze w ielu innych, przy
pomniano sobie owe minione czasy z ław y szkolnej, 
najszczęśliwsze z życia całego, a w których niezatar- 
temi zgłoskami zapisali się obaj profesorowie. Pra
wdziwy entuzjazm w ywołały telegramy, nadeszłe z 
wszystkich tton Galicji. Telegiam  byłego dyrektora 
Misińskiego przyjęto burzą oklasków i okrzyków. 
Uczta, w czasie której przygrywała muzyka miejsco
wa, przeciągnęła się do późnego wieczora. Odjeżdża
jących profesorów, z których jeden, mianowicie pan 
Kwiatkowski, był także radnym miasta, . żegna dziś 
obywatelstwo stryjskie.

Germanizatja. Donoszą nam z pewnego źródła 
—  pisze N . Ref.  — że Nadwóm a, kupiona za pie
nił dze, pochodzące z wy kupna propinacji w  dobrach 
kameralnych galicyjskich, ma obsadzoną wkrótce 
samymi Niemcami. Może p o s ł o w i e  nasi do ; ady 
państwa użyją swoich wpły^wów, aby temu zapobiedz!

Wyścigi kenne Stu  stawow e. Duja io.
bm. o godz. ^ół do 3. po południu na placu ćwiczeń 
„Dąbrowa1*, odbędą się wyścigi 8. pułku ułanów hr.
Ramberga. .

Bankructwo- Znana firma w S t a n i s ł a w o w i e  Sa
muel F e il zgłosiła  upadłość.

P astw ienie się nad wieśniaka te1- Ro(1aey, wra- 
cająoy przez Kraków z letniego pobytu w Jaworzu 
(na Szląsku austrjackim), opowiadają o faktach nie 
do uwierzenia, ale prawdziwyoL. _ Wiadomo, że dwór 
jaworski dzierżawi od hr. Saint Genois syn znanego 
z dążności germanizacyjnej, obecnie nie żyjącego po
sła ua sejm szląski, p- Cichy. Otóż ten pan Cichy 
stał się głośnym  na całą okolicę z brutalnego obcho
dzenia się z czeladzią swoją, złożoną oczywiście z pa
robków i dziewek polskich. W miniony poniedziałek 
(31. sierpnia) puścił on znów wodza swojej naturze
1 ua polu, w biały dzień, przy licznych świadkach, 
zelży ł najoh yd niejszem i słowam i i zb'ł po twarzy, 
oraz kijem po grzbiecie dziewczynę. Ludność miej
scowa z oburzeniem rozpowiadała o tym fakcie go 
śeiom jaworskim. Skarżyć sądownie gwałtownika 
ludek miejscowy lęka się, ho to groziło byjwydaleniem  
z0 służby dworskiej i wszelkiemi szykanami, któremi 
zamożny dwór gnębić może ubogich chłopów i 
dzierżawców. Któż więc przywoła do wstydu i do 
porządku p. Cichego (A . R 'f . ) .

Spalane  męża żywcem. Donoszą z Wadowic: 
Zakończył 8i“ właśnie sensacyjny proces Marji K o t 

k o w e j ,  gospodyni wiejskiej, la f '3 0  liczącej, w oko
licy Wadowic zamieszkałej, oskarżonej o to, iż  żyw
cem spaliła męża swego, z którym przez lat 14 
szczęśliwie żyła. Okropnego czynu tego doDuściła się 
Batkowa w tym celu, aby połączyć się węzłem m ał
żeńskim z żandarmem Wojciechem Stabachem, z któ
rym w ostatnich czasach bardzo ścisłe zawiązała sto
sunki. Dnia 21. czerwca b. r.. gdy mąż, podpiwszy 
sobie na chrzcinach u sąsiadów, położył się spać w 
stodole, Botkowa, wetknąwszy kłódkę w skubel drzwi 
od stodoły, włożyła w słomę przez szparę między 
belkami zaświeconą zapałkę, a odszedłszy nasiępnie 
do pobliskiego domu, wyczekiwała końca swego dzieła 
i pozwoliła mężowi, który z płomieni jeszcze: „Ma- 
ryś — M aryś!“ do niej wołał i  o ratunek błagał, 
żywcem się spalić, bo ciało znaleziono później w czę
ści zwęglone, w części upieczone.

Po przeprowadzonej rozpr .wie, przysięgli wydali 
jednomyślnie werdykt, orzekający, iż Botkowa winną 
jest zarzuconego jei czynu, a w skutek tego trybunał 
skazał ją  na karę śmierci przez p o w i e s z e n i e .  
Wyrok przyjęłi oskarżona ze spokojem i rezygnacją.

Żywcem spalona. Marja Skorbaniukowa, kobieta 
60 letnia, włoseianka w Piedykowcach, rozpaliła 2. 
bm. ogień na kominie w swej chacie i ułożyła się 
na ziemi do snu. Obok komina leżała spora wiązka 
słomy, która zajęła się płomieniom, ogień zaś ogarnął 
odzież starej kobiety. Skorbaniukowa obudziła się do
piero wtedy, k.edy już cała była w płomieniach. 
Zdołano wprawdzie ugasić ogień, ale nieostrożna 
staruszka skutkiem doznanych poparzeń wyzionęła 
ducha.

„Biała księżniczka", w roku 1870, jednemu z 
funkcjonarjuszów pocztowych w Czerniowcaeh, panu 
J., niewiadomy i dotychczas niewyśledzony sprawca 
wykradł 5 letnią córeczkę. Zrozpaczeni rodzice uży
wali wszelkich możliwych sposobów, aby się dowie
dzieć o losie dziecka, lecz napróżno : wszystkie do
chodzenia pełzły zawsze na niczem i wreszce nie 
pozostało, jak oswoić się z myślą, iż dziecko stracone 
na zawsze. Dopiero przed niedawnym czasem — a 
więc po latrieh dwudziestu — ojciec zaginionej dzie 
wczyny, pan J., otrzymał bezimienne pismo z Kiiru 
z wiadomością, iż córka jego żyje i pizebywa tam 
pod mianem „białej księżniczki'1, znana w świecie 
haremowym. Można sobie wyobrazić wrażenie, jakie 
to pismo sprawiło w rodzinie. J. natychmiast udał 
się do magistratn w Czerniowcaeh z prośbą, ażeby 
w drodze dyplomatycznej sprawdzono doniesienie, ewen
tualnie zaś, aby zarządzono kroki celem uwolnienia i 
zwrotu córki. Magistrat m zynił zadość prośbie i wła
śnie teraz otrzymał odpowiedź od austro-węgierskiego 
konsula z Kairu.

Konsul donosi, że wdrożone przezeń dochodzenia 
nie doprowadziły do pomyślnego rezultatu i w Kairze 
nie jest znaną dziewczyna pod podobnem mianem..-

Tak więc i ta nadzieja ujrzenia dziecka zawiodła 
biednego ojca!

Ofiary manawrÓW. W Alsfeld, podczas ćwiczeń 
ar™j* Ruskiej, zmarło skutkiem porażenia słonecznego 
dziewięciu żołnierzy, zachorowało stu pięćdziesięciu.
W Fuldzie zacnoi )wało sześćdziesięciu żołnierzy, z 
tych zmarło czterech.

Syn Henryka Ibsena, dr. Sygurd Ibsen, ża
rn. irza poślubić najstarszą córkę Bjornson a, która 
jest wielce obiecującą śpiewaczką, kształcącą się obe
cnie u znanej nauczycielki, palii Marchesi w Paryżu; 
nadto natura obdarzyła jeszcze pannę Bjornson nie
pospolitą urodą. W ubiegły piątek Henryk Ibsen był 
pierwszy raz po 15 latach w teatrze w Christianji 
na przedstawieniu galowem „Heddy Gabler.“ Publi
czność przyjęła znakomitego dramaturga owacyjnie.

Alfons Daudet w książce swojej „Królowie na 
wygnaniu* opisuje historję nuodej kubieW która nh» - 
chcąc być zaskoczoną przez męża na schadzce miło- 
śnej, przywdziewa białe ubranie kuchcika i z koszy
kiem pasztecików na głowie przechodni niepoznana 
oDok męża i towarzyszącego mu policjanta. Każdy w 
Paryżu wiedział, że bohaterką tej prawdziwej przy
gody była piękna pani Santerre, córka chętnie widy- 
wan go w Tuilerjach mera z Gompićgne, a kochan
kiem jej — książę (Irański, znany lepiej pod prze
zwiskiem: „Pr nce Citron.* Książę wynagrodził so
wicie kelneia, który wpadł na pomysł przebrania w 
ten sp sób pani Santerre, i dał mu 49.000 fr. Otóż 
ów kel er, który stał się postacią historyczną na 
bruku paryskim od czasu ukazania się „Królów na 
wygnaniu11 —  odebrał sobie życie w tych dniach, 
przepił bowiem całą sumę, otrzymaną od księcia i 
wpadł w ostateczną nędzę.

Okręt wieloryb. Nowy rodzaj statków wprowa
dzają obecnie w użycie przemyślni Amerykanie. Sa 
one .całe ze stali, mają spód płasko-zaokrąglony, a' 
część wierzchnia niemal wiernie przedstawia spóu od
wrócony. Wąskie a długie, zakończone.rą /• przodu 
spiczasto. Idą one głęboko w wodę, a za lada ru
chem wody fale przelewają się przrz pomost niczem 
nieosłonięty, odznaczony tylko lekką galeryjką. Mie- 
szkan.a załogi i służby mieszczą się nie pod pokła
dem, lecz ponad nim ; wznos/ąc s;ę na żelaznych 
słupach w powietrze, wyglądają jak przedhistoryczne 
palafity mieszkańców wybrzeży jezior. Motor znaj
duje się w samym tyle okrętu, tak, ie cały prawie 
kadłub jego przedstawia jednę wieUą pustą prze
strzeń —  rodzaj olbrzymiego rezerwoaru na zboże, 
na którego przewóz te statki b v łf  początkowo prze
znaczone. Dotychczas używano ich jedynie na wiel
kich jeziorach amerykańskich, obecnie zaczynają wpro- 
wo izać je w użycie na morzu. Pierwszą próbę'* uczy- 
nR Charles W. Westmore w lipcu br. i przebył 
szczęśliwie Atlantyk. Szybkość biegu nie jest zbyt 
wielką, ale za to te wystarcza maszyn! parowa o 
słabej sile. Statki tak pod względem opału jak ob
sługi i zużytkowania miejsca przedstawiają wielką 
oszczędność. Ładunek wynosi 300(’ tonn, zanurzenn - 
w wodę 5 metrów, siła poruszaiąńa 800 koni paro 
wycb. Kszt. łt  ich ma to do siebie, że usuwa prawie 
zupełnie wszelkie chwiania i kołysanie. Franouzi na
zwali je hateaux-baleints, Anglicy p ig  boats.

Wiadomość1 Obobiste. Aroyksiężn B l a n k a  
rozpoczęła z utalentowaną poetką, znaną pod pseudo
nimem S z c z ę s n e j ,  panną Józelą Szczęsną_ C j h u l 
a k ą ,  naukę języka niemieckiego, uedag-K'-11 i języka 
polskiego. ,

Nakrologja. W Kołomyi zmarł w 73 r. życia 
Feliks A l e k s a n d r ó w  i c z ,  były do niedawna, przez 
lat trzydzieści, zawiadowca i zastępca filji asekuracji 
krakowskLj w Kołomyi. '

Z życia towarzyskiego. Slub p- Jana D e s k u 
r a  z panną Kazimierą R u d o w s k ą  z Niebyłowa od
będzie się we Lwowie w kościele Marji Magdaleny, 
dnia 12. bm. o godz. 6 popołudniu.

W sobotę o godzinie 12. w południe, odbył L W  
w kościele Panny Marji śnieżnej ślub p. Wła<>yktó * a'  
W o l t e r a ,  auskuRanta sądowego, przydzielonego do) 
ministerstwa sprawiedliwości we Wiedaiu, z panna , 
Aleksandrą K o m i en o b r o d z k ą , córką zaszczytu) 
znanego architekta tutejszego p. Alfreda Kamieno1 rodz- 
kiego. Młodej parze pobłogosławił kanonik ks. dr^ 
Lenkiewicz, ongi katecheta pana młodego, który prze
m ów ił od ołtarza bardzo serdecznie do młodej pary 
1 kościoła udał się orszak weselny do mieszkania ro-1 - 
dziców panny młodej, gdzie odbyło się sute przvjęele.

; Vw*.:
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Wczoraj młoda para opuściła Lwów, przenosząc się 
na stałe do Wiednia.

[m] Z niedzieli. Dzień wczorajszy, chłodny i 
pochmurny, przypomniał Lwowianom zbliżającą się 
jesień. W obec tego dalsze wycieczki nie m iały w iel
kiego powodzenia, “Najwięcej icszcze osob pojechało do 

•Brzuchowic, które —  jak się okazuje —  stały się 
najumbieńszem miejscem wycieczkowem naszej publi
czności. Do Zimnej wody poiechali sami wyznawcy 
tałmudu, którzy dotycY , s  iakoś od Brzuchowic 
stronią.

W Ogrodzie Miejskim, na W ysokim Zamku, w  
parku Kilińskiego i na Strzelnicy Miejskiej było dość 
gwarno, a spacer przy dźwiękach muzyk wojskowych
był wcale przyjemny.

(m .) Klinika medyczna. Namiestnik hr. Badem, 
wraz z prezydentem miasta p. Mochnackim, wicepre- 
zy lentem dr. Marchwickim i pierwszym delegatem  
p. Michalskim, oglądali miejsca, któreby się nadały 
pod budowę kliniki medycznej. Jak wiadomo, klinika 
stanąć ma "przy ulicy Piekarskiej w  najbliższej okolicy 
szpitala głównego. Oglądano trzy grunta; miejski, tuż 
za pałacem pani Coinelo, hr. Baworowskiego przed 
cmentarzem, oraz grunt będąey w łasnością p. N >  
w iatila  za internatem 0 0 . Zmartwychwstańców. Naj
stosowniejszy okazał s*§ grunt miejski, który jest 
bardzo obszerny, a jako opoka doskonały pod 
budowę. Tam też stanie niezawodnie klinika, gdyż 
i p. namiestnik uznał grunt ten jako bardzo dobry.

Sprytne oszustwo wykrył przedsiębiorca budo
wy kamienic, p Jakób Silberstein. Oto jeden z robo
tników, za pomocą sfałszowanych kartek, w yłudził od 
kasjera znaczniejszą kwotę pieniężną. Szkoda nie da 
się na razie dokładnie obliczyć.

Kradzież W sklepie. Od dłuższego czasu w skle
pie bławatnym Anny Lan, w rynku 1. Ib , popełniano 
drobne kradzieże, które dopiero onegdaj spostrzeżono. 
Okazało się, G rozmaite towary w ynosiła zatrudniona 
w tym sklepie dziewczyna, którą policja aresztowała.

Krwawa blijita. szynku Salamona Agida 
przy placu Gnłuchowskicłi 1. 5, m iała miejsce wczo
raj wieczorem krwawa bójka, wśród której nader cię
żko pobity został robotnik Józef Petrykowski. Odsta
wiono go 'd o  szpitala, zaś awanturników aresztowano.

Kronika brukowa. Teodor Naszyba doniósł 
wczoraj policji, iż syn jego, lic.ący lat In , w ydalił 
się z domn i dotychczas nie powrócił.

N a nlicy Kopernika przejechany został wczoraj 
Jan Koch, którego policja odstawiła do szpitala. 
Odniósł bardzo ciężkie uszkodzenie w nogę, woźnica 
który spowodował ten wypadek, zdołał się ulotnić.

Lea Goldstern mieszkająca przy ul. Karola Lu
dwika 1. 41 zgubiła wczoraj na ul. Hetmańskiej pu
gilares z kwotą 230  zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek w Tea

trze letnim popołudniu o godzinie pół do 4 „Klub  
kawalerów", fcomedja w  3. aktach Michała B ału
ckiego; wieczór o godzinie pół 8 „N ituche11, operetka 
w 3. aktach Hervy’ego. W ystęp gościnny pani 
Adolfioy Zimajer i pana W incentego Rapackiego (syna), 
artystów teatrów w arszaw skich; jutro we środę przed
stawienie sk ładane: 1. „Lizka i 1 rycek“, operetka
w 1. akcie Offenbach’a ; 2. po raz pierwszy „Prze- 
Kcnania papy", komedja w 1. akcie G ondinefa; za
kończy 3. .F ig le  Chochlika", operetka w 1 akcie. 
W ystęp gościnny pani Zimajer i pana Rapackiego.

Zbiorowa wystawa prac i obrazów śp. Stani
sław a br. Szembeka, ze 150  utworów po zgasłym  
artyście pozostałych, urządzona staraniem Towarzystwa 
sztiik pięknych, została w Sukiennicach otwartą.

ł  m i  T ir t.1 1 .: aIm-oh TL m i n r ł u* w j s t a w y  W ielbi obraz W łodzimierza Łu- 
skiny „Rzeź OszmiaDy w r. 1831  nadszedł już do 
naszego salonu sztuki, gdzie został wystawiony na 
widok publiczny. _____________________ ___

Teatr letni.
( Z ło ty  cielecu. —  Jedna noc karnaw ałow au) .

Przedstawienie onegdajsze lozpoczęła znaki lita  
farsa StaDisła Dobrzańskiego p. t . : „Złoty cielec".

W idzieliśmy ją niezliczoną ilość razy, mimo to 
jednak słucha się tej krotochwiii zawsze z .ów nem  
zajęciem, z przyjemi ością. I bez przesady twierdzić 
można, że „Złoty cielec" jest w swym  rodzaju arcy
dziełem, które przez nie jeden j.mzcze lat dziesiątek 
przetrwa w repertoarzu scen polskich.

W esołą tę farsę odegrano z werwą i z hu
morem. .

Energiczną Emmą była pani Kwiecińska,
szczerze komicznym Ludwikiom p. W alewski, zaś 
panowie Zbolński i Gasiński tworzyli świetną parę 
giełdowiczów.

W roli Rosenblatta, grywanej po mistrzowsku 
przez p. Fiszera, w ystąpił onegdaj po raz pierwszy 
p. Feldman.

Trudne wię zadanie przypadło w  udziale m ło
demu artyście.

N ie wdając się w żadne porównania, przyznać 
musim y, że pan Feldman przedstawił nam Rosenblata 
konsekwentnie i bardzo starannie. R adziłyśm y wpra
wdzie w tej kreacji widzieć więcej semickiego pier
wiastku, więcej tych w łaściw ości, które na pierwszy 
rzut oka zdiadzają potomka wybranego narodu. Nie 
chcemy jednak tern samem powiedzieć, by wczorajszy 
Rosenblat był za mało żydem. P rzeciw nie, by ł 
nim, lecz zbyt kosm opolitycznym , nazbyt może
tiyw ialnym  ... u

Wykonana po raz trzeci „Noc karnawałowa 
w yw oływ ała co chwilę burzę okiasków. Panna 
Seregm i p. hofm an, jako para kochanków, cieszyli 
się wspaniałym sukcesem.

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 7. W rześn ia  1891 r.
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Pochlebna wzmianka należy się pani MicJile w i
eżowej za ndatną grę mimiczną.

W scenach zbiorowych domorosłe nasze siły  ezły 
o lepsze z w łoskiem , tanecznicami.

W ystawa baletu odznaczała się starannością i do
bry m gustem . Z...

Do dzisiejszego n u m e ru  do
łą c za m y  d la  P ren u m era to ró w  
D odatek  Nr. 3 6  „B LLSZCZU ” 
za wrześiefi. Z a rzą d z il iśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  kon tro lą  w  ekspe
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  adresie  w y 
c iśn ię tą  je s t  s ta m p ig l ia :
„ B L U S Z C Z ,”

W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło rą k  przedpłacicie li,  
u p r a s z a m y  rek lam o  P a c  n a  
poczcie, g d y ż  z naszej s tro n y  
u c z y n i l iś m y  teszys tko , a b y  od
pow iedzieć  położonem u w  n as  
zau fan iu .

T>rzegiąd polityczny.
* z

wojska,
W arszaw y piszą do C sa su : L iczbę 

k tóre ma być w krótce w mieście na 
Bzem na czas jak iś  rozkw aterow ane, obliczają 
na 150.000 ludzi. Jak ie  jest dalsze ich p rzezn a
czenie, dokładnie nie wiadomo. W  każdym  
razie zliczywszy obecne wojska, konsystujące w 
K rólestw ie Polskiem , z temi które teraz  przy
być m ają — kra j nasz przedstaw iać będzie 
zwróconą ku  zachodnim  sąsiadom  Rosji poważną 
siłę zbrojną około pół miljona ludzijj

* Wiec katolików  w G dańsku ukończył już 
swe obrady, przyjąw szy cały  szereg rezo lucjj. 
D otychczas nie nadeszło jeszcze dokładne sp ra
wozdanie z uchw ał wiecu, wiadoma tylko, iż 
wiec p rzy ją ł rezolucje, dotyczące ochronnego u- 
staw odaw stw a robotniczego i 3prawy szkolnej. — 
N a ostatniem walnem zebraniu uchwalono rezolu
cje, w yrażaiącą życzenie, aby arch idyecezja gnie
źnieńsko poznańska popierała we właściwy spo
sób stow arzyszenie św. Bonifacego dla misyj we
w nętrznych. Ks. N acke dowodził, że właśnie w ii 
lu  Polaków, w ychodzących w strony niem ieckie, 
potrzebuje pomocy tego stowarzyszenia, najwięcej 
zaś „obieiysasów " pochodzi z P i znańskiego, któ
rzy  dostając się w strony czysto protestanckie, 
giną d la  katolicyzm u. W e środę przedpołudniem  
odbyło się w G dańsku zebranie „ludowego sto
w arzyszenia dla Niemiec katolickich", które po
stawiło sobie za zadanie zwalczanie dem okracji 
socjalnej D r T im bor i ks. S chram er zdali sp ra 
wę z działalności tego stow arzyszenia w Prusach 
zacnoanich.

* M oraw ski poseł Ż a c z e k  w swoich sp ra 
w ozdaniach poselskich wyjaśnił, że Cze3i-.y posło
wie z Moraw w radzie państw a dlatego utwo
rzyli osobny klub, ponieważ nie cheą b rać  udzia 
łu  w w alkach stronniczych, jak ie  toczą ich b ra 
cia w Czechach, lecz p ragną zatrzym ać jasny  
sad o interesach narodu czeskiego. W  ten  spo
sób p. Ż aczek  i jego tow arzysze spodziawają się 
w danej chwili w yw rzeć stanow czy w pływ  na 
połączenie całego czeskiego narodu.

* Z  B erlina donoszą, że cesarz W ilhelm  nie 
rozwinie na m anew rach baw arskich  złotej flagi 
cesarskiej, lecz purpurow ą flagę królew ską, po 
nieważ sam się uw aża jedyn ie  za gościa u  k się 
cia rejei ta  baw arskiego.

* Dzienniki rosyjskie nie w ątpią że w 
Schw arzenau zam ierzone są także „dy piomaty- 
czne m anew ry11, sądzą jednak , iż rezultatów  ich 
m ożna ze spokojem w yczekiw ać. Celem sparali
żow ania francusko rosyjskiego zbliżenia pozostaje 
tró jprzym ierzu ty lko  czynna akcja , k tó ra  je d u a k  
obei nie n ieby łaby  w skazaną. N a  pozyskanie nowych 
sprzym ierzeńców  nie m ożna ju ż  liczyć, zw ła 1 
szcza t e  przyznanie, iż w skutek  uroczystości 
kronsztadzkich  zm ieniła się sytuacja, w ym aga 
z a r z ą d z e ń  zapobiegaw czych Zaufanie do pokojo
w ych celów tró jprzym ierza zo sta ło , zdaniem  
dzienników  rosyjskich, zachwiane.

* D eń  donosi, iż rosyjbkie m inisterstwo spraw  
w ew nętrznych w ypracow ało projekt, w edług k tó 
rego im igracja zagranicznych p o d lan y ch  do R o 
sji bez różnicy w yznania i narodowości ma być 
znacznie ograniczoną.

* W drugiej połowie września udaje  się ros. 
m inister wojny, W a n n o w s k i ,  w objazd do gu- 
bernij w ew nętrznych państw a, zaś m inister finan
sów, W yszniegradzki udaje się niebawem do gu- 
bernij południow ych.

* Peteesb. Wwd- p isz ą : W  gazetach zag ra
nicznych uporczyw ie pow tarzają się pogłoski o 
słabym  zdrowiu p Gier»a. Rosyjski minister 
spraw  zagranicznych w yjedzie we w rześnia do 
W łoch, lecz nie do Rzym u i spędzi k ilk a  dni w 
W enecji i okolicy Como. M argrabia di Rudini 
praw dopodobnie spotka się tam z rosyjskim  mi
nistrem  spraw  zagranicznych. W  zw iązku z w ia
domościami o rozstrojonym stanie zdrowia pana 
G iersa  pozostają pogłoski o nowoj wyższej nom i
nacji posła rosyLiego w W iedniu, ks. Łobanow a 
Rostowskiego.

* D w udniow y pobyt br. M o h r e n h e i a i a  
w P etersburgu  d a ł powód do nieuzasadnionych 
pogłosek o zaw arciu formalnego p r z y U i i e r z a

m i ę d z y  R o s j ą  a F r a n c j ą .  Że przym ierze 
takie me istnieje, je s t to rzeczą jasną dla każd e
go, w tajem niczonego choć cokolwiek w środki 
i cele dyplom acji rosyjskiej. Rosja nie potrzebu
je wiazać się formalnemi zobowiązaniami wobec 
F rancji, gdyż pew ną być  może, że i bez teyo 
uzyska w razie potrzeby pomoc republiki fran 
cuskiej przeciw  Niemcom. D la  tego też dyplo- 
m ycja rosyjska poprzestaje na pielęgnowaniu do
brych, przyjaz łych stosunków z F ran c ją , a tak  
zwane „porozum ienie11 francusko rosyjskie fak ty 
cznie objawia się tylko w tern, że oba m ocarstwa 
w wielu kw estjach polityki zagranicznej podej
m ują akcję rów noległą i zgodną.

(Telegramy z innych pism.)
GÓpfritZ 7. września W czorajszy dzień by ł 

dniem  w ypoczynku. Po mszy św. w miejscowym 
kościele arcyksiążę A lbrecht om awiał obszerniej 
od godziny 9 do 11. przed południem  ze wszy
stkim* samoistnymi kom endantam i, oficerami 
sziabn jeneralnego i kierow nikam i manewrów 
w ykonane dotychczas ćwiczenia. Po południu 
przybyli powozami ze S chw arzenau: cesarz W il
helm , k ró l saski i królewicz saski, z osobami 
swego orszaku, celem złożenia w izyty arcyksięciu 
Albrechtowi, Cesarz i król byli w m undurach 
svi ych  austro-w ęgierikich pułków . O baj m onar
chowie i osoby ich orszaków mieli na sobie ordery 
austrjackie, zaś jenerałow ie austrjaccy ordery 
p rask ie  i saskie. Krótieo przedtem  przybyli ta k ż e : 
arcyksiążę K arol L udw ik  i książę W iirtem berg- 
ski, a rc y k s ią ż ę ta : A lbrecht, Karol Ludw ik,
W ilhelm  i R ainer i powitali dostojnych 
gości, pomimo deszczu, pod gołem niebem 
Obopólne powitanie było  jak  najserdeczniejsze, 
o esarz  W ilhelm  i król sa iki udzielili wielu jene
rałom  i w yższym  oficerom srtabu  jeneralnego 
ordery, a kom endanci obu m anew rujących ko r
pusów otrzym ali od cesarza niem ieckiego po.tre-

no cichą mszę św.. na  której b y ł cesarz austrja- 
cki i król saski. Cesarz niem iecki nadal jenerał- 
nem u adjutantow i h r Paarow i, wielki k rzyż or
deru czerwonego orła. Damiestnikow Dolnej Au- 
strji h r . KieluiADLeggowi swój portre t z w łasno
ręcznym  podpisem, nadto n a d a ł wiole odznaczeń 
urzędnikom  starostwa, .enerałom , oficerom i in 
ry m  fonkcjouarjnszom  kan ce la rji cesarskiej.

Cesarz austrjack i darow ał m arszałkow i dwo
ru  cesarza niemieckiego hr. Pueklerow i fotografię 
swą z w łasnoręcznym  podpisem, przybocznem u 
lekarzowi cesarz i niem ieckiego dr. Lrutholdow i 
nadał wielki krzyż orderu  F ranc iszka  Józefa, a 
tajnem u radcy* i szefowi gabinetowej kancelarji 
Luoanusowi, tudzież szefowi sz tabu  jeneralnego 
Schliffenowi, wielkie k rzy że  orderu  Leopolda. 
O prócz tego otrzym ało dekoracja austrjackie 
wielu innych jenerałów , oficerów i fankojonarjo 
szy niem leekich. ( G . L  )

l  m u s 3 i i& ssif

Nowy Targ 7. września. P rzesłuchanie  stron 
interesow anych w sporze o M orskie Oko, zo 
stało na razie ukończonem. W szelitie zarzuty 
W ęgrów  zostały bezw zględnie odf arte

R ekurs ks. Hohenlohego przeciw  znanemu 
wyrokowi sądu  tutejszego, odesłano dopiero w 
ostatnich dni ach do apelacji w K rakow ie

W ydane przed miesiącem ministerstwu 
sprawiedliwości ak ta  sądowe o zajściach w dniu 
4. lipca nad M orskiem Okiem, powróciły ju ż  

j tutaj.
5 Schwarzenau 7. września. W czoraj podczas 
I objadu, w którym uczestniczyli obaj cesarze, 
| wznoszono beebnrw ne toasty na cześć obndwu 
f arm ij.

ty  cesarza naturalnej wielkości w artystycznie  j Wiedeń 7. września. W czoraj p rzyby ło  tutaj 
rzeźbionych, złoconych ram ach M inister woi- f jg « |J  C e c h ó w , ‘ c e l f c ^  0dwidzenia rodakówrzeźbionych, złoconych ram ach. M inister woj 
ny, jenerał Bauer, otrzym ał dj 
kiego k rzyża  orderu O rła czarnego, a m inister
ny, je n e ra ł Bauer, otrzym ał djam enty do wici- ,9 z a m l j s z k a ł y , h . P r z y j , c i e  gości odbyło
** ł U ̂  1/ V u  L* V- * Ł* V iJ L* A U ^  1/ .  1* HA * H 1 KI V W l ; , ^ f 1 1 .
obrony krajow ej, jen e ra ł W elsersheim b i szef [ z taktem  i godnością* VVcaoaaj jpopoiuamu 
sztabu jeneralnego, baron B eck, otrzym ali ud odegrano na  cześć ich czeskie przedstaw ienie
obu m onarchów  najw yższe wyszczególnienia. C e
sarz W llhelm udzielił arcyksięciu  A lbrechtow i 
łańcuch  do orderu  O rła  czarnego. B ardzo wie
lu dostojników otrzym ało ordery. W  ogóle, n i
gdy jeszcze przy podobnej sposobności członko 
wie aui tro w ęgierskiej arm ji nie zostali zaszczy
ceni tak  licznym i orderam i zagraniczny mi, ja k  
obecnie. N astępnie odbyło się u  arcyksięcia  A l
brechta obozowe śn iadm ie , na k tóre  otrzym ali 
zaproszenie także wszyscy jenerałow ie, sam odziel
ni kom endanci i oficerowie sztabu jeneralnego, 
którzy się byli zebrał- dla onów ienin manewrów. 
Ogółem zasiadło do stołu 165 o„ób Po praw ej 
ręce a rcyksięc ia  A lbrech ta  zajął miejsce cesarz 
W ilhelm, naprzeciw  niego, król s a sk i; po lewej, 
królew icz saski.

A rcyks. A lbrecht wzniósł następujący toast: 
„Niech mi będzie woluo w yrazić w imieniu zgro
m adzonych tu  c. i k. oficerów gorącą radość, iż 
możemy uczcić w naszem  gronie dwóch dostoj
nych  monarchów, sprzym ierzeńców  naszego mo
narchy . A ponieważ dla nas, żołnierzy, wojsko 
jest nierozłączalnem  od jego  najwyższego wodza, 
więc niechaj tym  toastem wolno mi będzie objąć 
także dzielną arm ję niem iecką Niech żyje JM . 
cesarz niem iecki i król p ru s k i! Niech żyje JM . 
król saski! Niech żyje arm ja n iem ieck a!"

Cesarz W ilhelm  tak  odpow iedział: „W asza
ces. w ysokości! Z podziękowaniem  ,ra słowa w a
szej ces. wysokości łączę podziękowanie dla JM. 
cesarza, iż b y ł łask  iw  zaprosić mnie na m ane
wry jednej części jego armji. N apełnia mnie to 
prawdziwem  zadowoleniem, że mogę bawić po
śród dzielnych austro-węgierskicli wojsk, pośród 
moich tow arzyszy. W znoszę kielich na  pomyśl
ność JM . cesarza i JC W . arcyks. A lbrechta, 
najwyższego głównodowodzącego! Iloch! hoch! 
hoch /■*

O ba toasty w ysłuchali obecni stojąeo. W y 
w arły  one ogromny zapał. W szyscy znajdowali 
się w usposobieniu nadzw yczaj podniosłem. W cza
sie śniadania cesarz W ilhelm  prow adził ożywio
ną rozmowę z arcy księciem  A lbrechtem , mini
strem  wojny, jenerałem  B auerem  i je re ra łam i 
austriackim i W edle zapew nienia gości niem ie
ckich cesarz b y ł więcej, niż kiedykolw iek oży
wiony. Pomimo chłodnego i dżdżystego pow ietrza 
śniadanie trw ało 2 1/, godziny. Pożegnaw szy się 
z arcyksiążęlam i i ministrami wojny i obrony 
krajow ej, powrócili wysocy goście do Sw arzenau, 
dokąd udali się także  arcyksiążę K arol L udw ik  
i ks. W urtem berg . (Gf. L .)

Allenteteig 7 w rześnia. Mimo ulewnego d e 
szczu odbyły  się dziś od godziny 8. do 10. rauo 
ostatnie m anew ry i w ypadły  świetnie Rezerw y 
obu ai-uiij w y k o n a ły  znakom ite  ru c h y , poczem 
czsarz k aza ł trą b k ą  dać sygnał, że m anew ry 
skończone. O baj cesarze zebrali ukoło siebie ofi
cerów i mieli przemowy, w k tó rych  oddawali ja k  
najw yższe pochw ały  wojsku.

O godz. 11. pojechali obaj cesarze, król 
saski i saski k°iążę Je rzy  konno w tow arzystw ie 
areyksiążąt i licznej świty do p rzystanku  kole
jow ego Allensteig. T utaj pożegnał się cesarz nie
m iecki serdecznie z ccbarzem austrjackim , z kró 
lem saskim, z księciem  Jerzy m  i z arcyksiążę 
ts mi i o godz. 3/. na 12. odjechał do Mona
chium . (G . L .)

Schwarz »nau 7. września. W  tutejszej kap li
cy zamkowej odprawiono wczoraj o godz. 8. ra  

B I C H  rO C JĄ G O W  K O LE JO W Y C H .
watay - i dni* 1. Czerwca 18S1 r. według zegiua lwowskiego.

im atorskie w teatrze  Karolu.
Wiedeń 7. w rzeftiia W czorajsza Wiener 

Ztg. ogłasza zapow iadaną oddaw ca nominację 
dr. W itolda M ora K o r y i o w s k i t g o  w ice
prezydentem  k ra j. ay re k e j. sk a rb u  we Lwow-e. 
i powołanie br. J o r k a s c h a  do izby  panów.

P ra sa  tu tejsza omawia nadzw yczaj sym pa
tycznie dotychczasow ą działalność dr. Koiyto- 
wskiegc w m inisterstwie skarnu , a kolouja poi 
ska, k tó ra  zaliczała go do najulubicńszych człon
ków rwoich, u rządza ć iań  ucztę pożegnalpą.

Zagrzeb 7. września. Z  powodu przybyc ia
200 Kroatów  z ltjek i (F iu m e \ pow tórzyły się 
wczoraj na placu w ystaw y gorące dem onstracje 
na  rzecz dalm atyńsko kroaćkiego b raterstw a

Praga 7. września. N a lieznem  zgrom adze
n ia  M łoaoczecliów, \ a s a t y  i K r a m a r z  zło
żyli sobie wzajem nie dek larac je  honorowe, po
czem wśród ogólnej radości skonstatowano nie
zm ąconą jedność stronnictwa.

Belgrad 7. w rześnia Odjek nazyw a K  i a 
m i l a  paszę, k tóry , ja k  wiadomo ustąpić musiał 
z godności w ezyra, pierwszą ofiarą wojny dyplo
m atycznej, prowadzonej w cichości przez dwie 
grupy  m ocarstw , sp ierających się o w pływ y nad 
Bosforem.

Stam buł 7. września. Jakko lw iek  zapew niają 
urzędow nie, że zm iana gabinetu nie 3toi w ża
dnym  zw iązku z polityką zagran iczną P orty , to 
jed n ak  faktem jest, iż upadek  w w ezyra, n o- 
t o r y c z n e g o  p r z y j a c i e l a  t r ó j p r z y m i e 
r z a ,  spowodowany został przęz am basadora fran 
cuskiego.

Sta mb 11 7. w rz iśnia. Km-dyjsk^e szczepy 
prow incji D ersim  nad  Eufratem , podniosły bunt 
przeciw  w ładzy sułtańskiej.

Rzym 7. września. M erotti G a r i b a l d i  nic 
w eim ie udziału  w uroczystości odsłonięcia pom ni
k a  ojca w N izzy d. 20 . b. m. C a v a l l o t t i  i 
inni radykali w ybierają się tam. lecz nie w g ru 
pie, jeno pryw atnie W  ogóle nie będzie żadnych 
oficialnyc.h reprezentantów  społeczeństw a wło
skiego

Rzym 7. w-ześm a. Osserv. Rom . pisze, że 
możliwe jes t, iż papież R zym  onuści. Pozostanie 
on w Rzy^mie jedyn ie  w razie, g d y b y  przyszło 
dc pojednania z rządem  włoskim.

Kopenhaga 7. w rześnia. P a ra  carsk a  p rzy 
by ła  ra wczoraj. —  Sensację nie m ałą wyw ołuje 
fafct, że pew ien kupieo izraelita  m ianowany zo
stał wicekonsulem . . rosyjsk ui t

l * a r i  /  7. września. Ręćtąktorowie L a 11 r e n  t (Le j 
Joux) i D ’( J r b e n t  ((ii1 Blatej, pojedynkowali ?:’§• Gba 
są ranni.

Schwarzenau 7. w rześnia Gcsarz F ra n c isz e s  
Jó zef przyjm ow ał w czoraj przed pełudnien  Ca- 
priv i’ego, k tóry  potem okładał rap o it cesarzowi 
niem ieckiem u. Niemiecki cesarz przyjm ow ał hr 
K alnoky’ego; k tóry  rówmeż b y ł potem u cesarza 

austrjac kiego i sk ła d a ł mu r a p o r t .

A ustrjacki cesarz nadał również bardzo 
wiele dekoracyj orszakowi cesarza niem ieckiego

O godzinie w pół uo 7. wieczorom odby ł s ę 
obiad dw orski. 5

Po .-obiadzie odby ł się cercie, podczas fet . rc- 
go w szyscy dekorow ani oficerowie dziękowali z i-  
brary?m trzem  monarchom.

‘H eden 7. września. Frcm dcnblatt zaprze 
cza stanowczo doniesienia p .ryskiego So ir a  przi - 
drukow-anemu z jakiegoś słowiańskiego dziennika, 
lakoby odbyw ały  się obecnie narady  w spraw ie 
anneksji ' Bośnji : Hercogow iny i że to p rzy łą 
czenie obu tych krajów ma się odbyć juz w p rz y 
szłym  roiiu. Z  powodu, że pogłoski te, ja k  sie 
zdaje, da ły  w Stam bule pochop do rzucan ia  n a j
rozm aitszych podejrzeń, Frem denblatt tw ierdzi 
stanowczo iż całe doniesienie to wyssanem je ?t  
z palca Tutejsze ko ła  w ogóle nie zajm ują się 
wcale bośniackiem i sprawami.

Londyn 7. w rześni?. W edle M orning Pont 
ma A nglja na życzenie Niemiec i An3frji podjąć 
się inicjatyw y w kw estji dardanelskiej.

A nglja zam ierza zarówno flotę na M orza 
Sródziem nem , ja k  arm ię okupacyjną w Egipcie 
znreznie  pomnożyć.

Petersburg 7. września. W  M ąjkowie na 
K aukazie  przyszło do rozruchów  z powodu p rzed 
sięwzięcia energicznych środków  przeciw  ksi«?gc 
suszowi M usiano rek  wirować cały bataljon ko 
żaków . 17 laazi oadło trupem , 17 jest rannych.

P e te rsb u rg  7. września. Budowę kolei żela
znej oddano pew n ein t przedsiębiorstw u am ery
kańskiem u.

Rzyjn 7. września. W edle O pin ionn, z ap e 
wnione j  sst dotąd  w pięciu etatach zaoszczędze
nie sumy 11 mi 1. lir. F a n fu lla  donos>, że w k ró t
ce dokonaną zostanie rew .zja podatku  od oliwek.

Paryi 7. w rześnia. W F u-C zu  mieli Chiń
czycy zam ordow ać trzech m isjonarzy. W iadomość 
ta  w ym aga potwierdzenia.

Berlin 7. w rześnia, N ational Zlg. omawiając 
kw estję dardanelską, podnosi, że niezawodnie ob
chodzi ona i tró jprzym ierze, głównie jed n ak  do
ty k a  interesów A nglji.

Ila m l'irg er  N achr. rozstrzygają tę spraw ę w 
duchu  przy jażnym  dla Rorji.

Moguncja 7. września, li  więziono tu  am e- 
rykańskiogo fotografa, nazwiskiem  C a r r e t o n
a 10 pod zarzutem  szpiegostwa *

Stam buł 7. w rm inia. W  kołach oficjalnych 
przeczą, jakoby nowe uregulow anie kw estji d a r
danelskiej i zm iany w gabinecie stały  z sobą w 
zw iązku. T e  zm iany uw ażają  one jąko sku tek
zajść pałacow ych.

W ie d e ń  5. września. Na targu zbożowym ni li 
slaby. Pszanieana jesień - 10-83 10 88, na wiosnę 1 1 31
do 11-Ś3 ; ż)to na jesień 1 0 -.4 , na wiosn; 10 57 ; owies na 
jesień 6-37.

P r a g a  7. września. Odkryto tu (uwięziono indy widia, 
które przed, kilku tygodniami .ap id ty  na a torów z nie
mieckiego letniego teatru i zraniły ich nożami. W śledztwie 
przyznali się oni do winy. Z uwięzionych jest jeden kelne
rem, drugi czeladnikiem ciesielskim, a trzeci służącym skle
powym. Odstawiono icli d_Q sądu karnego

J c ^ r z y j e a n a .11 d o  J j w o w a .
dnia 7. września 1891 r.

HOTELj ZORZA. S. Hulewicz, z podoła ros. P Nar- 
bui. z Królestwa Pol. T. Horodyski, z Komarowa. A. Ho- 
rodyski, z Przemvślan. K. hr. Ożarowski, z Paryża.

HOTELI FRANCUSKI. Sr. M. Rodieh, z Podszum- 
laniec-. I. Popławski, z Królestwa Pol. F. Porębski, z Rosji. 
I. Pollak, I. Backel z Mołdawy. M. Kobn, ze Stutgardu. 
M. Mendelsohn. B. Schwager, z Pcdwołoczysk. 1. Kuchinka, 
z Tarnowa-

HOTEL CENTRALNY. A. Lehunke, a Munkacza. I .  
Gisia, z Sanoka. A. Fńinkcl, z Bukówiay. Dr. W. Dun- 
daczek, z Lubaczowa. Dr, I. Seebad, z Krakowa. A. Za- 
błotny, II Huher, A. Wierzi.owicz, z Jarosławii. R. Zna-
mirclłi ? Pi-jńmvśla

HOTEL KUKNĄ. B. Ulanowski, z Rohatyna. Z Zie
miański, z Jagielnicy. Byrieh, z Winnik. W. Grocki, z Uo- 
rodenki. P. Lenińsiti, z Jasła. F. Cisło, z Jagielnicy. W. 
Jamiński, z Hołynia. M. Haików?, z Tomaszowa.__________

t I |  N A F tó ^ A N ja ,
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e

az do naturalnej w.elkości, bez zai.aty podobienstwa z jakiej' 
knlwiek fotografji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

lv<t. G k - o l d b e r g a
Lwów ulict Jagiellons!:a liczb i 11.

Mowość: Eisdow* > fotografje na białem szkle natowen.

P o w r ł ł c ł ł e m

JDp. Ij ILossak
lekarz chorób weneryćżny-h i skórnych ulica W ułowa 29

od -5.
W r ó e i ł e m

tfr . Tarnopol

Dr. Lesław GJuziński
r iA c i ł

ordynuje jas dawniej ulica Wałowa liezba 14.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  *inła 7 W rzoóa la  1831. r. 
(gods. 1 mit'. 46 po południu).

4 k c je  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  . 
p w ęg ie rsk ie  b a n k a  k redy tow ego  
a B anku  aH glo-austrjack iago  
p D nionh& nku . . . . . .
w kole i K a ro la  L udw ika u ■ kole* północnej . . .  ,
■ kole i p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) 
a ko le i państw ow ej * 
t  ko le i lw ow sko -czern iow ieok ie j 
a kolei w ęg ie rsk o  - pó łnocno - do le j Loby tu re c k ie  . . . . . .

Losy k o m u n a ln e  wiwdeAskiO •
AJkcJe Towarzystwa tureckiego za rz ą d u  tytoniu 
^ a lic y jd k ie  ol>l’gAcjd indem nizBCyjott . ,
A kcje  kole i półnncp«-*»ch0<tn. (lia. B.
Losy regulacji Cisy
Akcjo B a n h a  dli* k ra jó w  koron -h
Htuita.. w %giorska złota < jtoc, „
A k e jr  B a» k v e re łn u
Sopyjń^^ ru b e l pupPipowy .
L ory  pr L-iówano 
A kuje k bytowe .
HonU papierów* .
Marki
Hapoi-pondery .

BerBlOi duła — 
(goda. —

S e rp n la  la>1 t r  
- po polidytiu).

B osyjsk i rn b e l pap ierow y  ,
A kc je  aua trjao k ie  k red y to w e . ,
A k c je  k o ls i K aro la  L-adw tk* . 
A uatrjack ie  b an k n o ty  . . . .  
Akoje ko le i p o ła d n ło w tj ( lo m b a rd y )  
Boayjaka p o ty c z k a  w aabodała

dzisiaj
nzi.

84 -  
826 ■ 
162 -  
326 -  
2:*6 -  
?7I 50 
1 1 25 

60 
280 -
197 —

)5S 50 
158 50 
1T4 50 
11 — 

8^0 f0
198 30 
108 10
08 50 

1 2; 139 60
277 -

9 31

a anlt 
poprz

82 6
3̂ 7 fO 
152 50
n i 76
2g6 6 
27 J —
ici -
2-4 25 
237 -  
117 -

151 2 ’ 
158 5
BC4 50 
212 25

'9 9  9 
1 0 1  2 
C8 7 - 

1 25

S78 5‘̂

9 31

i-ouiąd
osobo-

wy

P .  po>*.
lub

k n rjo i-
OfiOl 0 

W ,

f o c u g  
o obo- 

w y
m ięsu t

n y

8 50 

7 54

4-03
s-so
2 08

8 12 
7*30  
7 -Ol

9 28 7 1 5
3  15  
2*38

9*02

3’42

12 19
6 53 8*00 2 00 U - J i l

ty lko  z 
K ołom y: 

6 45 
4 25

8-80 ?*2K
4 -i;

4* 1 5
10*81 
10 15

7 ac
10 42

6 20

10 io

8*00 
8 53  

4-80 9 16 1 0 * 2 4 M 4 1
ty lko  d- 
K ołom yt 

7-40  
9 2f

DO Ł * .V I prsyehodsą,
Z  tIr*ikowfi . . . .
Z  Podw ołoczyak n a  dw główny
,  u  n a  j^odzamOłit*
Z  Sacby, G byrow a, S try ja .
Z e  S tan i s ł aw o w a .  B udapesztu  

Niuckacza, Ławoczuego  '
S try ja  .

Z  Sueby^ L uy row a H u d a ty a * ,Stanisławowa i Stryja 
Z Nowego Sącza, Ońyrow.,

Kuoia-yDS-., Sualfiław ow a^ Bu-
dapear.tu , M u ik acza , i  Ław o 
ezu^go .

Z Czern iowiec  . . .
Z Ż ółkw i *
Z  S o k u la  i 6eł*ca

Se L ««a»  Pdcbudgą,
D o K .rąkow a *
Do Po a-nr ołoo7,y 8 ̂  z  gł dworc--

Sfryjs-, ‘.-styrowu, No w? go 
S ącza , Ł*woCE-n«go, ifu n k * - 
cza, dvaaiwławo
w a i

*>o S try j* , Sach-
i S t t r ó i t e w * * *

Do o.-,ryja, ^ ‘.w o c i s ^ o ,  x,
kftc*&f PCd.Łpp.tztUj s tua ia tu  
w o w a i

D o S try ja , O Jyrow a l S nob '
Do Gz«r»*Jjw;uc • .
Do Żółkw i .
D o S okala  i B cłzca .

UW»8T® i G odziny oznaczona g rnbem i li te ra m i, o anacaają  po rę  nocną 
od godziny  6. w ieczór do 5. m in u t 69 ran o .

O głoszeń ro zk ład a  ja z d y  ^  sz la k ach  k o le i P aństw ow ych  w  G a lic ji, n a 
być m ożna w  k a id e j s tac ji po cen ie  6 cen tów  za  a z  Inkę.

C E N Y  Z B O Ż A
* dnia 7. W rześnia 1891 r.

Lwów Tarnopol Rouwo-
łoM.yska

Jtu'0-
słfY*

. .o l i — i tu  l r — 19 — . i  — 'rłj j  i — 
8------- 9 — A ----- 9-—;8------- 9-— 8 r 0 —9 -
7-------7- <0i6------ G-7& 5-75—0-5' 5 2>—17-y
7 60—7-bó|7-------7 50 0 90—7-)5,7 50—8 -

10501^30—9 7 5-■---------------- 10--I0 -

i-szexuca 
Żyto
Jęczi“ ień 
Owies 
Groch 
W yra 
Rzepu,.
L n u n k ą
Koni czerw
Konioz białs 
Konica, szw.

SVszyŁ;ku za 100 kilo nette bez worka.
Chmiel za 56 kilo lico Lwóv zŁ —J— d o -------.
Okowita zi> JO 000 Litrów pi loco Lwów 17.—

17 75 zł.
Zn.żkii cen  pszen icy  i żyta. Usposobienie spokoju

1-2—13 50 la —13 — 12—13-- 

42- —52 -  ,41 —48 -  41 -47-

[1 S'^513 6 

-> 2— 53 -

Dr. T y tu s K ie i  i
o k n l i s t a ,

p o w r ó c i ł  i o r d y n u je  j a k  dawniej Kopernika 3.
I«556*f.a-a4 " ' : r. *X.?tól^ak»e7A^«I»ieS»ae-:5.- l̂ AtKWMasśWlik

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ul ea Jagiellońska 1 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

i po najdokładniejszym kursie  dziennym.
4f * r  Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez 

d o liczen ia  prow izji.
P r o u i e i i -  u o  w s z y i tk l c l  c i ą g a l e ń .

Na los zakupiony w tym kantorze padła giówua wygrana 
w kwocie 3 0 . 0 0 0  zł.

Piękny, ujeżdżony 5 letni koń wierzchowy do 
sprzedania za 400 zł.

Bliższa wiadomość w Ad ministra? ji.

do

Zmi ma pomieszkania.
I g n a c y  W e i s s ,  d e n t y s t a ,  mieszka obecnie przy ui.ey 

Akademickiej i. 3, obok Banku hipotecznego.
D r .  A r te lf  W e i s s ,  d e n t y s t a  a m e r y k a n . - k  i 

mieszka przy ulicy Akademickiej 1. 3.

Dr. P. Kuch ;rski
o r a y n u j e  w  c h o r o b a c h  d z i e c i

od 3 do 6. 
ul Akademicka l 2Ł.

m a m  rfn u tftffti-an ia  H nifi R w i i w  n n n  n A Irlfi "Iffj z r. 1 za zł. 3‘50 
i stempel 50 et. Oryginalna losy po kursie Kantor 

dziennym, wymiany K IT Z 1 S TO FF.



DZIENNIK POLSKI i dnia 8. Września 1891 r.

ogłoszeń
Do ni e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/, tflnta od wyrazu.

Zn a k o m i te  t u t k i  n  e k I c j o n e  J ę t k a
12 >-t. p o L c a  f a b ry k

Jj'. '.u.v. T e a t r a l n a  3.
Niemojowskiego

694

Gr u u t  p o d  b u d o w y  do s p r z e d a n ia
Długosza 23. ®7

Pr a k t y k a n t  znajdzie zaraz “m'e* 
szczenie w handlu B. kaspra w Niskn.

A k a d e m i k ,  d o św ia d c z o n y  p ed a g o g ,  
po sz u k u ie  l e k c j i  n a  w ieś .  M oże tez  

u d z ie la ć  e l - m e n t a r n e j  n a u k i  j ę z y k a  f r a n 
c u s k ie g o .  A d r e s o w a ć :  A k a d e m i k ,  Stani*
stnwńw, poste? restante.

o s z u k u j e  s i ę  d z ł e r 4 ® * f  od 190
JT ni) ;’,00 morgów ( d  w i J s n y  1892. Ł a 
skawe zgłoszenia przyjm ują poste resian te  
Brzeżany pod I , Z. ____ 734

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  S t a n l o ł n -
w a  S a t a ł y ,  Lwów, ul. H alicka 1.16,

p o le c a  z d o ln y c h  n a u c z y c ie l i ,  nauczycielki 
k w a l i f ik o w a n e ,  bony, eko n o m ó w  ogrodni 
ków, 1 >kai, k u c h a r z y ,  panny iłuiące
gospndynie wiejskie. 729

g j e d o a  « w h  a sznka_ utrzym aniai— —— szuka — — j ------
A dres : A. Z. poste res t. Zamarstynów.

fie ra ty , dywany, chodniki, obicia povn- 
v> zowe poleca najta-.iej S t .  W y s z y l i -  
s k ą ,  Lwów, O rm iańska 26. 730

Mieszkania I sklspy
po 1 cencie od wyrazu.

P o m i e s z k a n i a  od rólnyoh terminów 
(między innem i p o m i e s z k a n i a

k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n 
c k i e ,  większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby. lnb 
obsługą w domu). S k l e p -  N t ą j n i ę .  
W o z o w n i ę  wynąjmuje Z arząd realno
ści E m i la  B c r t e m i l i a n a  B r a je r a  
w godzinach 9.—12. i  3.—6.

^ i l k a  . k l e p ó w  do w ynajęcia Aka
demicka 3.

St r ó ż  k a m i e n l c z a y  p o t r z e b u j .
Otrzyma płacy 260 zł., m ieszkanie, 

op*ł i światło. Kaudydat młody z n ie
wielką rodziną, umiejący czytać, dobrze 
zilecony, albo mogący złożyć kau :ję ,m a  
pierwszeństwo Podania przyjmuje biuro 
p. Gawlikowskiego, Halicka 25. 731

andel kolonialny delikatesów  i win, 
znany od lat dwunastn, J a n a  W a 

l n e g o ,  we Lwowie, przy ulicy Czar- 
le-rki '2 > 1 2, został uowo urządzony na 
posob wiolkkh miast europejskich, z po- 
ojami do śniadań i gabinetam i zam knię- 
ymi. Kuchnia domowa, piwo pilzneńskie 
ia szklanki z browaru mieszczańskiego, 
rszelkie delikatesy zigr-iniczne. W ina 
nakomite, jak stare Zielem aki, Szamoro- 
aiery, Tokaje, wina francuskie reńskie, 
iszp ńskie, stare wódki, jak  trunek li- 
swski, starka źmudzk*, koniaki, i t. p. 
leny umiarkowane, usługa r etelna.

d  lub 4  pokoje, balkon, kuchnia, przy. 
należytości, widok na ogród pojozuioki 
Kleinowska 3. 725

Pl a c  B e r n n d y A s k t  1. I d ,  I .  p iąfro 
siedem  pokoi, kuchnia, przt lpofc6. 

i przynależne mi od 1. października do
wynajęcia.

H I S B B A T Ę  P m U I M
V. k l i n  I •  I b -

Znakomite 1TS IEWKI  z herbat
V. k l i n  1*49 I z ł r .  1*70

poleca H A N D EL 1036 b

Alberta Szkowrona
Lwów, Flae Mariacki !• 7.

SZAMPAŃSKIE WINO BOUZY 
Eztra DUC de LABOISSIERIE

Carte d’or z Reims w Szampanii.
Z  n a t u r a l n y c h  w i n o g r o n  -  d o s k o n a ł e g o  s m a k u .

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego i u J- Ku- 
dewicza w Hotelu Europejskim-

Poszukuję ekonoma
rutynowanego gospodarza, prawego, ener
gicznego i nie nałogowego, kawalerowie 
mają pierwszeństwo — podania, pozostałe 
bez odpowiedzi, uważać należy za nie- 

uwzględnione.
A dresow ać: A .  O b e r t y ń s k i ,  Nnwe- 

sioło o. p. Kulików. 1759

* * * *  # i « t  *  * * * * * * *  m * * *  * * * *

$  W wyższym ośmioklasowym Zakładzie $

*  - ^ 7 " 3 r c ł i o ,w a . ,w c z o - Ł T a . i a . 3 s o - w 3 ^ 3 a Q - 9

*  E f e e r i s l r i i n c i  ^

naflię jjy  na itrzyiicacli i aanlę tiamonji
udziela w swem mieszkaniu 

u l .  S y k s t u s k a  I. 2 0 , I . p i ę t r o .

Aleksander Kleiner
k o m p o z y t o r .  1723

Biednych utalentow anych nezę bezpłatnie.

T T zy  pokoje z n y ią  i kuchnią. Kraszow- 
1  skiogo, 23 w parterze. 733

Do  n ą i ę d
sta u rację i 

Trzeciego M aja w p 
pod 1. 6, ul. T e a tru

nbikaoje na sklepy, re
sta u rację i t. p. w realnojgi b  2, ul. 

Trzeciego M aja w arterze. 
na.

Wiadomość
732

Korespondencja prywatna.
Hel. E . p isałem  dwa razy bez odpo

wiedzi i znaku życia, co się dzieje ? i eo 
znaczy, ezy nie choroba 1... pew racam

Ś w i e ż ą  w y ś m i e n i t ą

Bryndza jesienną
poleca Haidpl K a r o l a  B a i t a -  

feang we Lwowie. 1744

K a ż d y  n a g n i o t e k ,  g r u b a  s f e ó  
r a  l n b  b r o d a w k i ,  u s u w *  

s l e  p e w n i e  1 b o z  b o l n  w  j a k  
n a i j k r ó t s p c y i p  c z a s i e  p r z e z  p r o 
s t e  p ę d z l o w n p l ó  z a s z c z y t n i e  
z n a n y m  * r m |X l e n i  ą a  n u j r u l o -  
t k l  j e d y n i e  p r a y r f f ż l w y w  ł P l « łkarzn »*ąjanpr»,
K arton 50 et. Skład we Lwowie w wiefu 

■ptekaeh. 7>6

r Ł s l x l  m

W. NIEDZIAŁKOWSKIMI
u l ic a  J a g f ie l lo d sk a  1. 7*

*
*
**  u l i c a  o f a g i e l l o d a k a  1. 7 .  i?o3

wpisy uczenie, tak  pensjonarek, jak  dochodzących, zaczęły sję 
W  dnia 2 0 . sierpnia, lekcje zaś §. w rześnia r. h- S I

• M l  • • • • •  t e » t i t t > i « » » e « f
SKŁAD KAWY

w najlepszym  gatsnku

Csjloi i AaerjlMs]
ARTURA K08CICKIEG0

»e Lwowie, C horątezyzja  *2. 
Ceny v  mUjiO* 1 

1 kilo zł. 1’90 ot.
Na prow incji:

4*,. kilo zł, 9-60 et.
Iracko. 1008

Najlepsza KAWĄ paloną.
»/, kl . z ł - 1-20 et.

ł /8 k l. najiepsz. h erb aty , 
‘/■g k l. pąjl. ok ru ęh n w  50 ct.
JJie mam wcale tyeh gatun
ków kawy, któf.e dnnHy 1oc 
nazwą -n.ojtgo godła ogla 
azają i każoy s*® S*Y P»zę- 
Kon >C mpźe ezy destanii 
gdzieindziej d o  pę} c e n i e  
t n k ń  jak m o j a  c o  
d o  j a k o ż o l  1 s m a k u .

ej es tri* gospodarstwa rolnego i sperandy. 
druki do książek posiadłości. arkusze rubry- 
kowe do książek głównych, blankiety do 

bilansów,
układu 1676

K A Z I M I E R Z A  M Ą D E Y S K 1 E G O
autora „Praktyki rachunkowości wiejsk:ej“, organizatora 
manipulacji administracyjnej większych majątków 

w kraju naszym; — oraz 
wszelkie w zaares gospodarstwa wiejskiego wchodzące druki 

poleca

Seyfarth & Dydyński
Skład papieru, gaJanterji i dzieł sztuk pięknych

w e  L w o w i e ,  przy placu Marjackim.

- DUŁ m im  i IANTOE WIjfillT

1021

D e b z c z o c h r o n j ,

Plaidy, K oce na łóżka 
i  K o c y k i  d o  p o d r ó ż y

p o l e c a j ą :  1741 b

S .  G a b r i e l  &  J .  C h l e b o w n i k
we L w o w ie ,  p la c  B a l i c k i  l ic zb a  3,

N ą jw r is i*  o u in a e ie n la  n a  p l . r w i i j . h  w y ita w a c h  Św iatow ych  
o d  r o k u  1007 pajeiąw aay, _________

L l e b l g a  Ekstrakt n lęsay  służ 
do natychm iastow ego przyrzą
dzenia doskonałego rosołu ] osil 
nego, jako  też do popraw ienia 
i  aarraw ian ia  smaku wszf Lkiol 
rosołów, sosów, ja rzyn  i pi tr^ 
mięsnych, i przysparza z a i . zen. 
w gosposparotwie aomowem przy 
należytem  u ż y c i a ,  nie ;ylkt 
nadiw yeząjaą wygodę 
ieez także w i e l k i e  zaoszczę
dzenie. — W yciąg ten  jes teś 
niem niej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla w ątłych i 

chorych oaób.

w  len jest wleif trlła £ L Fr. IAeUg
na etykiecie każdego iłfjka w nisblssidsj barwie wę snsjdtge. 

ówny skład Towarzystwa Lleblga (Compajjnio Llsblg) dla Aoatro-W^flior
a r o l  B a r c h ,  c . k . a u s t r .  n a d w o r n y  d o s t a w c a  w  W ie d n iu ,

I .  WollmeUc 9 .
łady główne n C h .  O r o w n a s a a  1 a y o a  i P i e t r a  M l k o l a s c h a  we Lwów!

9  Należy zawsze żądać wyraźnie:

Lićbig’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.

N ajw yborniejsze

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za n a j
lepsze uznane zostały  ‘i, kilo mięs sa- 

nych zł. 1‘2Ó.
'/ ,  kilo Caeno proszkow ane  

w paszkach blaszanych zł. 1 50.
*/, kilo C zekolndy dosk on ałej 

po 80, 90 ct. i wyżej.
'/i kilo K arm elk ów  mtęDzan. 

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
w łaściciel parow ej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

B U L I O N
odznaczony w Krakowie na wysuwie lokar- 
sjdej medalem w i e l k i m  b r ą z o w y m .  
Nr. 0 0 .  z tiuflami kilo .  .  .  7 zł. 50 ct. 
Nr. I. zwierzyny i drobiu . . 6  „ 5 0  „
Nr. II. d o s k o n a ły ...................5 „ 5 0  „

Z samych kur podkowa pół kilowa 
4 zł. 90 ct. d l a  c h o r y c h  Ekstrakt 
m ięsD y  jak zagraniczue, pu°zka na próbę 
1 zł. 1748

Wszystko wyrobu K azim iery 
M a t c s y i i s k i e j ,  sprzedaje Zarząd 
dworu Łapszyn, Brzeżany o. p.

>00000000 
| Kantor wymiany
! c. k. uprz. gal. aka Banku hipotecznego
k kupuje i sprzedaje

| wszystkie efekta i monety
k po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. Q  

|  J a k o  d o b r ą  1  p e w a ą  l o k a c j ą  * *

k p o l e c a

f  4 ‘/,°/0 listy hipoteczne
5°/0 htrty hipoteczpe promjowane

A*

*

4

\  p o  g

■ a g a z y n u  8 0 H A T E H Ś W  w e  L w o w i e  |
a a a d - e s z ł j r  f r j j z  2 3 . o s^ 7 ,o ^ f c L  M

na suknie damskie. m? %
tKXXXXX X|XXXX*XXXXX IXXXXXX X X

0 y .k T O w n i8  w  T ł u m a c z u

Gnmiński Volter i Spółka
poszukuje

Technika- chemika.
Kompstent powinien się wykazać, ie  już pracował w cukrowni 

jako chemik.
Wynagrodzenie zależeć hęazie od um^wy ' P08**-

Objęcie posady nastąpi z dniem t. października r. li- P0t°grafję 
i odpisy świadectw należy nadeiłać, zaś osobiste przedstawienie 
nastąpić może tylko na żądania.

Wawrzyniec Wiszniewski
plac Bernadyliski 1. 12.

TolBfoiiji Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037.
^  p o l e c a  s w o j ą  ' j B t f

pracownię i skład p^uwią J L
m ę s k i e g o ,  d a m s k i e g o  I d t a l o c l n n e g ó

z najlepszych mzterjałów krajowych i zagranicznych według najnowszej 
mody i gustu wykonezoue 

| f *  p o  c e n a c h  n a j w n l a r k e w ą ń s K y c b .  " 9 9  
Zamówienia w miejscu i z prowincji wykonują sję w jak najkrótszym czasio. 
H a n d e l  s k ó r  k r a j o w y c h  I z a g r a n i c z n y c h  W l t y u k u  1. 1 0 .

we łiwowi^
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie
p o  k u r s i e  u a i e n p y u  d c i  u u u c z ę u i a  ',jev :zę?? 

Przyiiuifje także zlecenia dla giełdy wiedelfc-l e; i fciAliazkiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, p i u i p p i  ż | gptpwke bez wielkiego potrąceni?
Zlecenia z  prowincji uskuteczniają się odwrotuą poc»tą

M M C n

m: L p -u j i  e p r z e a - a j o

papiery wartościowe i monety
s t e  l i a i e n p y m  b e i  d o l l c n ę n l a  w k i ? .

D r .  L e h i p a i i n a  p o m a d a  n a  t w a r z ,
___  1 ■> |1 AA .( rLsporządzana przez attekarrR' P ,  G e o r K ie -  

v l t s  w  N e n s a t z  jest n l n b i o n y m  S r o d ?  
k i t  m  t o a l e t o w y m  n a j z a m o ż n i e j 
s z e g o  g r o n a  p a t i .  Przy ziifełnej nieszko
dliwości, psuwa pasta pwa s t a n o w c z o  I 
n a j s z y ą ć i e j  p i e g i ,  p la n r y  w ą t r o l» i a - 
l i c ,  z  a j a d ę  i wszysiko to, eo szkodzi cer/.e.

iC e u t  t y g l a  1 z * . 5^0 c t .
f l r a u i n a  M . E s te r h a z y  tle t i a la n th a  

pisze : „Konstatuję chętnie, że d r .  ła c h m a n *  
n a  p o m a d a  a a  t w a r z ,  J e s t  r z e c z y r  
w i ś c i e  c a ł k i e m  z n a ą o m ł t y m  A rod»  
k i c i u ,  który mogą każdemu polecić.- 9

We Lwowie w aptece pana 
Piotra M̂ olaęcha. 775

^ x x > c o a o o o o o a o o o c o o a x o o o c \

H O T E L  C E N T R A LN Y .
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5 (0 „ ,  bez piemil
4*/,% listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
41/»°/o n Banku krajowego 
4 1/i°/0 pożyczkę krajowa galicyjską 
4'7( pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
b°/0 „ „ bukowinsuj
4*/,9/o pożyczkę węgi-rskiej kolei państwowej 
4 ’/i°/o - proplnacyjną węgleriką
4%  węgiorakle Obligacje Inaemnizacyjiie,

które to papiery K autor wymiany Banku hipotecznego zawsze
nabywa i sprzedaje

p o  c e m a c h  a a j k o r z y a t a l e j u y c h .  £

U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od y
P. T.

Czynności wchodzące w zakres działan ia . 
Koncesj«nowanego Bióra

„ G a z e t y  K o l e j o w e j "
d j .  kontroli i reklam acji n ad ę lian jeh  
fl*l*iytośei kolejowych w Krakowie

nast jpu.ące :
1. B e z p ł a t n e  powtórne obliczanie 

i rew izja listów  przewezowych w każdym 
kierunku, ja k o t .f  reklaw scja nadpłaco
nych należytości kolejowych..

2, Osiągnięcie słuszni oh pretensyj 
z ty tu łu  wynagrodzenia za przekroczenie 
czaiu  d( stawy, ubytek lub uszkodzenie 
towarów i t. d ,'

R e d a k c j a  z a ś  - G a z e t y  K o l e 
j o w e j *  ndziela w«?elkich informacyj 
eo do przewozn towarów najkrótszą drogą 
i najtańszą co de reL kcyj i pozyeyj 
przekartow anie. D la prenum eratorów  
b e z p ł a t n i e .

P rogram  B ióra i num er okazowy 
-G azety  Kolejowej* wyayła aię na żąda
nie bezpłatnie. 1747

O O O O O O O P 0 O O O O O

S Jan Kostink |
X poleca twoj q

I F l o r w s z y  Z a k ła d , p

itroiatofstiialaitiryns
we Lwowie T

B ez konku rencji! !

H e  w  o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n .

W. Scibora i E. Jarosz
w e  L w o w i e  

ulica Batorego liczba 20 (Hotel Szwajcarski)
p o leca :

W ielki wybór bielizny
m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  i d z i e c i n n e j

- v ę r L a s i l © @ r o  - w ^ r c T o - u . ! ,  

Kołnierze i mankiety. 
Największy wybór krawatek.

U rządziw szy n ra c o w n ię  na sposób zg ran iczn y , p r z y j 
m u je m y  w s z e lk ie  ro b o ty  w z a k r e s  b ia łe g o  ftzycla
wchodzące.

P osiadam y w‘elki w ;b ó r  lu ftó w  gotow ych w szelk iego  ro 
dzaju  i sp rzeda jem y  takow e po cenach  fab ry czn y ch . 1749

Z a r z ą d  IT o tf i lu  C p n t r u l n e g o  m a  z a s z c z y t  d o m  >ść,
( i z y i f t ą c ' z a d o o ó  ż j p z e u i o i n  W y s o k .  s z l a c b l .y  ! S z a n .  P  . 
p u p t i c z u o . ś ć i ’, ' r o z s z e r z y ł  u b i k a c j o  H1 i t s lu  i  n a  p i e r w f f z e  p i ę l r c a  
( j o m u  t ą k ,  ż «  o b e c n i e  r o z p o r z ą d z a  5 0  p o k o j a m i ,  ii z ą d z o u y f n i  

Z p f ą \ f ( j u w ą  e l p g a u c i a  j k q m f o ) : t e .m ,

P w i a d a m i a j ą c  o i e m  W y s .  s z ła  h t ę  i Sz .  H . n p u b l i 
c z n o ś ć ,  Z a r z ą d  H o t e lu  p o l - c a  s ię  i n a d a l  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m .

P p p y  u m i a r k o w a n e  P o k ó j  w r a z  z p o ś c i e l ą  od
70 e j.  d o  u a jw ig k . tz y o l )  apąr j ia i |}eif ióąr ,  p ą  ż y c z e i j i e  w jf  
s z a n o w n y c h  gośćj..

7, wysokim szacunkiem

K, Jawrwirz i -f. S frzelc^k.
Qxxxxxixxxxxxrxxxooocixxxxx;

• • • • • • • • • i i i f f i l ś l t f i i i e i e H e t

•  p \ G ^ ^ '  B L A N C 4 ^  * §
?  U *  JODZI E ZEL.SS.i, il e ;:v i e n n y m  ^

Aprpi&owAne pr*f» Ąką^omił medyczny w Paryżu-.. 
Hłf Dptoyune przeę For pil u la rz oflitialny francuski, 3aukj 

oiopowŁce prze* rsdę Mądyczi g w Petepsbiir^p.
Ifoiiadujgce rćwnoc*eAnie -właMno^ci Jodu i iplaia, 

ęijuiki ta skutkujg wyłąoznio w**, wszystkich rodzaj aa

nm wmi
W yrób krajowy własny.

kupujących wszelkie wylosowane, •  jus płatne #1 
m iejscow e papiery wartościowe, tudzież sapadle V  
kupony ia  gotowbę, be* wszelkiego potrącenia; zaś 
sam lejscowe, jedyme za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, z* zwrotem kosztów, które sam ponosi.

O przy ulicy Batorego liczba 26, O
O ie oprócs wszelkiego rodząju oprzw 
* h slą te k , m ap , ewangellj 

I ksiąg kancelaryjnych,
wykonuje do obrszów wszelkich 
rozmiarów „Passepartonts”  
(kartony w głębiane); wprawia 
do ram obrazy, fotografie

po oeaaeh przystępnych.
O  O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 ( 3
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Galicyjski Bank Kredytowy
*  goczawbzy od Ma 1. Lutego 1890 r

•w y d a j e

4"lo Asygnaty kasowe
% S0 dniowem wypowiedzeniem i

3l2°|o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zsś snajdujęee aię w obiegu 4V*7o ^
b aso w e  * S>0 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane J  
będf p o e ią w sz y  od d n ia  1. M a j a  1 8 0 0  Jo J  

40/0 * 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia t l .  Stycznia 1890. ^

J D y r . r « 3 c c 3 a ^
Przedruk  nie będzie płacony.

O O O O O G IO O O O O O

t T ’ - T a  e a u t a u ^ ę  — • » . ' ł h , o h . u  l U i ł t S j a i l i .  i m
któi* 'wywołi^jh tnroćgć skrofuliczny (puchliny, taijsanię humory, O

słf.bośAł, prsaoiw którym gwykło iolazn jogi gupółnia beiiNkiUBCznen?.; w  Chi o- ©  
KOZJIF (blkdiaegołL w LsucoftK ąśi (biąłyćh upławach), v  Amcnourhżib (talrzy- ^  
mani* jmytln* ji>ś esfittons* rtguląnwici), w S ucho tach , w S y f ilis  o rgan icznej, V  

, etc. Oit*t9CZBii# podgj:> oa9 iekftrioro irudeK terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do A  
podźywlani*. orj*ESswis i do ■©'tmficniinit .tnnstytuoyi łimfatycrnych, słabych lub 

1 ositbionycL,
i — Jfoi nUfliystafO Ina ^*piuttfo isltzg, jest lekar-
stwąjc aispewnłm, rosdrsuintajfltiłaa. Jako dovód cgyatośoi ‘ 
fluttniycznoścl prawdsiwych PIGUŁEK igdąi
należy, nasz* pleczęd na î mbina l podpifi iBSiEiaiiAnhUjjaypołośaay 
u sdoJu zielonej etykiety,

3 tika
Spodu w.JO .Ol ł.

A p ttk a r i  w P a ry iu , ‘AUE B O NA PAE TS, 40. 
wYSTSzinAii , i ,  rAtsztr.i -wWYSTBZIGAĆ 41f FAŁSZERSTW, (

H an d el s u k n a  i towarów m odnych
JA N  W A L L A C H  i SYN 

L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  33.
R o k  z a ło ż e n ia  1841. 

P o l e c a  n a  sezon  j e s ie n n y  świeżo 
n a d e s z ł e  m a t e r j e  m o d n e  po bardzo 
p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  ; rów nież
m aterje  jes ien n e  i zimowe ro t , 
zeszłego po zniżonych eenac1,- 
P róbki z tychże zawsze przyg0'  

towap®-
Z arazem  zawiadam iam y PP; 

krawców, że k a r ty z P>"óbkami 
od 1. m * i < « a  b. r . p rzygoto
wane, prosim y przeto łaska-*i». 
po t a k # '®  s i§ W*0 '

J a n  W a lia c h  i  t ty n .

W yigwcft fOMf Lhakownicki O ópcw iadsitU j u  w is k L f  A in i  Krajtwaki; Fspicr i  f»bryki eF^rUiistsj. Z Prnk*roI PolFkie«o‘, pod swrifdem Fwnciaikfc Kattnera


